ż 9% 


FPrenumeratę przyjmują : 


ża 


Lg AA a Ż . . E Sae . z : : : . : PAŃ . 
Gg” Czna wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i, dnie świąteczne). 


Fi 
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opierać wyroku. Gdyby w Anglii było wpro- 
wadzone w prawie spadkowem prawo salickie, 
Ernest August król Hanowerski byłby zasiadł 
na tronie angielskim zamiast Wiktoryi księ- 
żniczki Kent, a nie znalazłby Się pewnie nikt, 


Gymnase, Palais Royal itd., które jeszcze W 0- 
statniej chwili przedstawiają nowe sztuki, nie zną- 
lazły nie szczególnego dla swoich scen. Autorowie 
chowają swoje utwory dla przyszłej zimy. Przed- 
stawienia letnie nie przyńoszą nigdy ani chwały, 
ani praktycznych rezultatów. 

była rozeszła, że Thiers od- 


dzajem Conndłable aż do naturalnego następstwa w 
objęciu korony przez Hrabiego Paryża po Henry- 
ku V. Jestto niby fuzya teoretyczna, podług któ- 
rój hrabia Chambord de jure rządzca Fruncyi wy- 
konałby swoją misyę in partibus, a Hrabia Paryża 
czekając śmierci króla, wstąpiłby na przygotowany 


czących o jej posiadanie. Taką samą drogą 
dostali się niegdyś na tron jej Bourboni, wte- 
dy miały „zniknąć Pireneje", skoro. Bourboni 
po obu stronach tych gór panowali. Dla tego 
też; aby powtórzyć tę politykę Ludwika XTV, 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 
"W Krakowie na miesiąc Maj 
wice „0d. 1 Maja do.80.Czerwca „4 

z przesyłką pocztową w. państwie. Au- 


stryackiem: na mićsiąc Maj złr. '2.e. 25|N =; PPC JA Z PERENA Bd ; FENE b órh si 
Mag A s RI O S AE apoleon I osadził jednego z braci swoich na|coby. chciał rektyfikować kolejność _ spad-|sobie tron przez Zieutenantgćnći al albo Connttable Pogłoska, która się í ] 
Od`1 Maja do końca Czerwca . . „ 4 „ 50 AG ar lame Doe Filip w tym sa- TAR st LOG E ESE A K księcia Aumale. Przedmowa do książki Charles | będzie wielki przegląd w Bois de Boulogne, nie 

: ; a X: Yriarte jest napisana jako program Orleanistów w | zasługuje na teraz na wiarę, szezególniej po osta- 


Inna znów rzecz z: manifestem wydanym 


tnich artykułach i telegramach w dziennikach an- 
gielskich i niemieckich o stosunkach trochę natę- 
żonych między Bismarkiem a Thiersem. 


mym działał duchu, wspierając następstwo tronu 
po kądzieli, a.gdy z pomocą czujnej Anglii spełzł 
na niczem zamiar jego dania królowej Izabelli 
jednego z synów swoich za męża, przynajmniej | 
ożenił księcia Montpensier z siostrą jej. -Żonę | 
księcia Montpensier czy też jego samego w jej 
imieniu. nie liczymy. już .za pretendenta, lubo 
była przed; rokiem chwila, gdzie i ten projekt 
krążył w głowach niektórych Hiszpanów. | 

Tak jak rzeczy dziś stoją, pytać. się przy- 
chodzi, gdzie legitymizm , jeśli się oprzeć ze- 
chce: na nim prawo monarsze: czy “po stronie 
don Carlosa czy po stronie infanta Alfonsa, 
to jest, „czy zmiana sukcesyi zaprowadzona 
przez Ferdynanda VII była aktem prawnym albo 
też krokiem samowoli? Jeżeli była bezprawiem, 
natedy' koróna wrócić pówinna na spadkobiercę 
pó mieczu, na Don Carlosa. Ale w takim przypad- 
ku prawowitość Bourbonów mogła by być zaprze- 
czoną przez dawniejsze jeszcze prawa domu Habs- 
burskiego, który pozbawiony został tronu. hisz- 
pańskiego tak. dobrze, jak. później, hr. Molina, 


bardzo umiarkowanćj formie, a ma dla tego wiel- 
ką wagę, że po raz pierwszy ukazuje się w ja- 
wnych i zwięzłych słowach sposób zapatrywania 
się i nadzieje przyszłości partyi za aprobacyą ni- 
by oficyalną. 

Na korytarzach teatru. wersalskiego wypadek ten 
literacko-polityczny był jednym z przedmiotów roz- 
mowy gromadzących się deputowanych, których 
największa część nie zajmowała swego krzesła w 
sali, gdzie odbywały się wybory do biór Izby. 

Uważano, że książka z przedmową programową 
ukazuje się właśnie z . rozpoczęciem sesyl i że 
stanowi niby odpowiedź na program republikański 
w mowach Gambetty w Angers i Havre wyrażony, 
Czy. mowy Gambetty będą przedmiotem interpela- 
cyi w zgromadzeniu narodowem , to było wątpli- 
wem, bo prawica lub prawy środek przez podnie- 
sienie dyskusyi dają sposobność ex-dyktatorowi dó 
świetnej, mowy w którejby on mógł odegrać piękną 
rolę. Raoul Duval. wstał jednak zaraz z początku 

osiedzenia i interpelacyę w tym względzie zrobił 
órej dyskusya naznaczona na czwartek. Zajmo- 
wano się przedewszystkim. porządkiem prac parla- 
mentarnych, i jak było do przewidzenia kwestye A key RR 
finansowe i budżetowe mają pierwszeństwo przed| Wieden 25 kwietnia. Wiadomości telegrafi- 
innemi. Kwestye reorganizacyi armii i przymusu | czne przyniosły nam wczoraj szczegóły 0. otwarciu 


Hśraków 26 kwietnia. 
|| =Qd łat nies] etna” 40 trzeci Don Carlos sta- 
~ ję w Hiszpanii jako pretendent do tronu. Pier- 

wszy z nich. o mało nie dopiął swego; przez 
kilka lat walczył z różnem szczęściem przeciw 

_ żonie i córce zmarłego brata swego króla Fer- 
_  dynanda VII, oparty jako Bourbon na pra- 
= „wie salickiem, wykluczającem. kobiety 0d tro- 
"nu, a zatem osłonięty płaszczem. prawowitości. 
Dopiero poczwórne: przymierze dodało siły 
jego przeciwnikom.  Frańcya Ludwika Filipa 
rada się była pozbyć sąsiedztwa Bourbonów 

w Hiszpanii; Anglia pragnęła utrwalenia się 
systemu konstytucyjnego na południu;  Portu- 

_ | galia zaś miała wspólny z Hiszpanią interes, 
k "bo w łonie domu panującego Braganza podo- 
_ bna toczyła się walka o dziedzictwo między 
; Donną Maryą da Gloria i Dom Miguelem. Don 
Carlos czerpał największe zasoby „w wojnie 
domowej w tych żywiołach, które stawały w 


N. Pan mianował majora korpusu powózek Ed- 
warda Wieden komendantem krajowym powózek 
N. 5 we Lwowie. 

N. Pan mianował w jeździe obrony krajowćj po- 
rucznikami: oficyała urzędu podatkowego Jana 
Welkę w Jarosławiu i Aleksandra Morbitzera 
w Zgórsku. 

N. Pan mianował lekarzami asystentami w o- 
bronie krajowój chirurgów: Józefa Gizelta w 
Rudkach, Antoniego Załęskiego w Borszczowie 
iJakóba Kriuterbliitha w Jezierny. 

Minister spraw wewnętrznych mianował aktua- 
ryusza pólicyjnego Franciszka Sobolaka komi- 
sarzem w dyrekcyi policyi we Lwowie. 

Minister wyznań i oświecenia mianował suplen- 
ta Jana Hlibowiekiego nauczycielem w semi- 
naryum nauczycielskiem w Czerniowcach. 


Uważali 'oni' monarchię, czy; ona. amadeuszow- 
ska czy karlistowska, jako chwilowy, przej- 
ściowy stan; sprzeciwiali. się pówołaniu na 
króla Amadeusza Sabaudzkiego, wiązali się 
z Karlistami przeciw niemu, ,a. jutro. zwiążą 
się z: każdą party przeciw. Karlistom , bo nie 
idzie im o zbudowanie tego albo owego tronu, 


BH 


obronie, praw. .prowincyonalnych przeciw” ni- 
__ welującej konstytucyi. Dwanaście lat trwała ta, 
- "wojna domowa. Don Carlos opuścił wreszcie 
- Hiszpanię z synem swóim także Don Carlo- 
„sem: pierwszy przyjął imie hr. Molina,- drugi 
«hr. -Montemolin. , Hr. Molina, znużony. bezo- 
owocną wojną zrzekł się w r. 1845 praw swo-|. 
P 
"r; Montemolin w sześć lat za ojcem wstąpił 
. do grobu, zostawiwszy prawa swoje synowi 
swemu Don Juanowi. Ten ostatni nie przeszką- 
| „dzał już królowej. Izabelli w dzierżeniu tronu, 


_ przeto oprócz wybranego króla Amadeusza, 
-syna króla Wiktora Emanuela, dwóch preten- 


| 


pr 


f 


0 tronu na rzecz syna swego i umarł 1855 


ale kiedy. i+ na nią przyszła r. 1868. rewolu- 


cya, że musiała porzucić tron i kraj, Don Juan 
—_ przelał znów swoje prawa na syna swego Don 


_ Carlosa, noszącego tytuł księcia Madrytu. I ten 
_ jest obecnie pretendentem. Hiszpania posiada 


dentów mających prawo do tronu: Alfonsa 
hr. Asturyi, małoletniego syna królowej Iza- 
belli i Karola księcia Madryckiego, spadko- 


~ biercę praw owego Don Carlosa, który. w T. 


1833 pówinien był na tron wstąpić, gdyby 
brat jego król Ferdynand VII nie był przez 
zmianę prawa następstwa za zezwoleniem kor- 
tezów i niektórych agnatów w r. 18380, mimo 


- protestacyi Carlosa, zapewnił tron jedynej 


córce swojej, jeszcze "przed: jej urodzeniem, 


- Izabelli, * którą odumarł trzechletniem dziec- 


kiem i zostawił jej za rejentkę matkę jej: a żo- 
nę swoją Maryę Krystynę. 


Taka jest podstawa praw, dzisiejszego „Don 


Carlosa. 
Nie dopiero jednak od śmierci Ferdynan- 
-da VII Hiszpania jest igraszką dynastów wal- 


y 


ia niedawno królowa Izabella. i syn jej. Jeżeli 
traktaty miiędzynarodówe uznały przyjście Bour- 
bonów do tronu hiszpańskiego, to znów. imne 
traktaty, uznały, zmianę prawa spadkowego na 
korzyść Izabelli, a. teraz lada kiedy; nowe 
traktaty uznać mogą prawa króla Amadeusza. 


Legitymizm czyli prawowitość nie leży bowiem 
ani w fakcie długotrwałym, ani w traktatach, ani 


w pierworodztwie, ani w prawie salickiem, gdzie 


ono obowiązuje, lecz głównie i wyłącznie w tra- 
dycyi, w obyczaju, w zrośnięciu się instytucyj 
z pojęciem królewskości. Pod tym. zaś, wzglę- 
dem prawa ,Bourbonów. hiszpańskich są rze- 


czywistsze, niż innych. dynastów. Z ich .pano- 
waniem wiążą się świetne a oraz smutne wspo- 


mnienia, bo posiadanie Neapolu i Parmy* i naj- 
ście Francuzów i bohatyrska walka, pamięć 
swobód prowincyonalnych i gminnych, ostatnie 
zresztą gasnącej świetności morskiej zorze i 
ostatnie rycerskiego ducha zabytki. 

Nic jednak. rzadszego w dziejach, jak re- 
stauracye dynastyj upadłych. Gdzie Bourbonowie 
francuzcy, hiszpańscy i włoscy, gdzie Stuartowie, 
Wazowie, niemówiąc już 0 licznych dynastyach 
niemieckich, które, nie odzyskały. straconych 
tronów ? Najmniej zaś można jeszcze. było mó- 
wić 0 "wykluczeniu Bourbonów z Hiszpanii, 
dopóki królowa Tzabella z mężem swoim kró- 
lem Franciszkiem , czystym krwi bourbońskiej, 
i tò z linii starszej potomkiem, siedzieli w Escu- 
rialu. Cała więc kwestya tronu w. Hiszpanii 
zasadzała się dotychczas ma. pytaniu „czysto 
prawnem y 'c0 ido- legalności aktu * następstwa 
przy schyłku panowania Ferdynanda VII spo- 
rządzonym. Na tem jednak pytaniu nie można 


Wiązanie zaś interesów dynastycznych <z wiel- 
kiemi zadaniami moralnemi spółeczeństwa, ja- 
kie napotykamy w. odezwie pretendenta, a 


ostatnie. do : szeregu, środków. 


lecz ò obalenie każdego. Mańifest Don Car- 
losa -więcej ich. zrazi. niż przyciągnie, bo sil- 
nićj jeszcze: oświadcza się przeciw liberalizmo- 
wi, przeciw socyalizmowi, niż przeciw niowej 
dynastyi. Manifest nie znajdzie też, nie mó- 
wimy już poparcia, lecz choćby . sympatyi u 
obecnych rządów, które się trzymają nietyle 
zasadami, co. kompromisem. ze stronnictwami. 


nawet z prawdami religijnemi, sprowadza te 
Zuchwały to 
krok'i zgubny, który lubo może wciągnąć 
garstkę księży do konspiracyi i nawet podać 
im broń w rękę, natomiast krzyż im z rąk 
wytrąci. ; 
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KORESPONDENCYA „CZASU: 


Paryż 22 kwietnia. 


Wychodzi w tych dniach książka pod tytułem 
„Książęta Orleańscy* napisana przez znanego felie- 
tonistę Charles Yriarte z przedmową Edwarda Her- 
vé właściciela i naczelnego redaktora Journal de 
Paris oficyalnego monitora domu Orleańskiego. Z 
powodu znanego stosunku Hervćgo z książętami 
Orleańskimi, to przedmowa do wspomnionćj książ- 
ki, która niby jest biografią powszechną wszyst- 


niemałe wzbudza zajęcie w kołach politycznych. 
Podług słów Hervógo, . książęta Orleańscy trzyma- 
jąc się w pogotowiu na. wypadek opróźnienia miej- 
sca szefa naczelnego rządu nie od razuby. zajęli 
miejsca im się należące i książę Aumale byłby ro- 


szkolnego przyjdą do obrad po załatwieniu równo- 
wagi dochodów z wydatkami. 


pale wypełnienia swych, obowiązków chciałoby, 0 
wszystkim interpelować, względem wieczorów w Ely- 
sée nie przyjdzie, bo interpólacya taka bardzoby 
była na rękę rządowi, któryby przeto mógł wpro- 
wadzić kwestyę powrotu de Paryźa drogą krętą. 
Nawet utrzymują, że rząd w braku interpelacyi go- 
tów sam rozpocząć kampanię letnią względem po- 
wrotu do Paryża, zważając, że sześć miesięcy Wy- 
maganych przez regulamin Izby dla powtórnego 
podniesienia kwestyi raz porzuconej, zbliża się do 
końca. 


wione na porządek dzienny ną życzenie Thiersa, 
który oświadczył, że dyskusyę o reorganizacji ar- 


tacyjnej po. zawotowaniu ustawy o reorganizacyi 


kich, członków familii ma znaczenie programu i 


Do interpelacyi, chociaż wielu deputowanych W ŻA- 


Rozprawy nad reorganizacyą Rady stanu posta- 


mii tylko po zupełnem wyzdrowieniu podjąć może. 
Tymczasem aż komisye skończą raporta finansowo 
budżetowe, obrady się rozpoczną o ustawie rekru- 


Rady stanu. 

Stan zdrowia Thiersa nie najlepszy z powodu 
ciągłej pracy wytężonej, a może i z powodu wie- 
czorów w Klysće i znimi połączonych nocnych po- 
dróży do Wersalu. Giełda nawet, trochę się nie- 
pokoiła wiadomościami o stanie zdrowia Thier- 
sa, który szczęściem nie ma nie alarmującego. 

Ale Thiers ma 76 lat, to nie mała rzecz. Z po- 
wodu też słabości nie był na wczorajszych wyści- 
gach, które się odbyły przy .dźdżystej porze.. Pani 
"Thiers wraz z siostrą swoją panną Felicyą Dosne 
była obecną na trybunie ex-cesarskiej. Wyszukała 
sobie prezydentowa rzeczypospolitej, czas szkara- 
dny do uczestniczenia zabawie Paryżanów. ` Bona- 
partyści obecni nie posiadali się ze złości, że e- 
skorta wojskowa i gardes . republicains w służbie 
prezentowali broń przed panią Thiers. Wojsko 
amerykańskie z pewnością nie prezentuje . broni 
przed panią Grant. Było, też to rażącem. Pora tea- 
tralna kończy się ze zbliżającem się latem, a sce- 
ny żyją utworami dramatycznemi granemi ciągle 
od nowego roku. Teatra, jak Théatre Frangais, 


sejmu czeskiego. Uzupełniając je dzisiaj dodać tyl- 
ko mamy, że po przemówieniu marszałka sejmu 
księcia Karola Muersperga, zabrał głos jego za- 
stępca burmistrz z Budjejowie: Claudi i rzekł w ję- 
zyku czeskim: „Mianowany przez N. Pana zastęp- 
cą marszałka sejmu czeskiego przyrzekam wypeł- 
niać obowiązki moje,* Poczem namiestnik w. Cze- 
chach fmp. bar. Koller przemówił w te słowa: 
„Witając radośnie wys. Sejm, wyrazić tylko mogę 
żywe zadowolenie, że reprezentacya kraju w obecnym 
swym składzie daje rękojmię ściśle prawnej, tak 
iuteresom kraju, jak państwa poświęconej czynno- 
ści. Wys. Sejm i rząd spotkają się zawsze w usi- 
łowaniach dążących do osiągnięcia przez jednolite 
działanie tych celów, które każdy patryota austry- 
acki uznać musi za istotnie pożądane. * 


przedni sejm projekt ustawy o pożyczce miasta 
Pragi w sumie 5 milionów nie otrzymał sankcyi 
cesarskiej. Przyszłe posiedzenie w piątek. 

— Protest feudalnych w Czechach. wręczony na- 
Imiestnikowi przez Wojciecha Kaunitza i Ryszarda 
Olam - Martinitza przed wyborami, brzmi według 
tłómaczenia Gazety narodowej : 

„Kiedy po rozwiązaniu sejmu czeskiego nowe wy- 
bory rozpisano, stronnictwo konserwatywne powa- 


kolwiek nie taiło przed sobą, że w obecnych sto- 
suńkach będzie miało z niezwyczajnemi trudno- 
ściami i przeszkodami do czynienia. Nie odstąpiło 
od postanowienia wzięcia udziału w akcyi wybor- 
czej, mimo, że aż nazbyt prędko bardzo dziwne 
pojawiły się oznaki, iż wolność wyborów w naj- 
wyższym stopniu jest zagrożoną; mimo że doszły 
do wiadomości „publicznej list naczelnika prezy- 
dyum, c.k. namiestnictwa, radcy nam. Rotkyego, 
był dowodem, iż na wyborców będzie się urzędo- 
wo wpływać ofertami i przyrzeczeniami, które we 
wszystkich krajach nietylko są w pozytywnych usta- 
wach surowemi karami zagrożone, ale i przykaza- 
niami moralności publicznej . potępione; mimo że 
inne, dalsze kroki, jak karma załoga w Kollinie, 


5 5 "62ę56 literacko - artystyczna. 


Z KRAKOWA. 


SĘ Zwyczajem. dawnych kronikarzy było obok zda- 

= zeń historycznych zapisywać meteorologiczne i kli- 
= matyczne pojawy. W. Bielskim i Kromerze nie- 
= rzadko napotkać można poniżej relacyi wojennej, 
-opisu zwycięstwa lub traktatu, wzmiankę, że w, to- 
-ku pańskim... była, wczesna wiosna, lato, urodzaj- 
_ ne, lub powódź nawiedziła kraj. i zniszczyła plony, 
' a wszystko to razem z wiadomością o urodzeniu się 
_ potworu o dwóch głowach lub t. p. nadzwyczajno- 


_ ściach przekazywano wiecznej pamięci pokoleń. 


". Dziś, kiedy nie rzadko potwory się rodzą ale o 
_ jednej głowie, a żadna prawie pora roku nie jest 


w naturalnym porządku, -dla profanów naturalnie, 


_ nie dla astronomów, tem więcej zasługuje na wspo- 
„ mnienie fenomen wiosny w. kwietniu. Choćbyśmy 


"mieli popaść pod zarzut komunału i banalności, 


niepodobna nam niepowitać z entuzyazmem wraca- 


jącej wiosny. Wprawdzie przedmiot ten du. beau 
temps et dę la pluie jako wstęp do rozmowy Już 
„tylko używanym być może przez dyplomatów zaco- 
fanych dawnej szkoły dysymulacyi i przez. dyplo- 
` matów_ towarzyskich, gdy = Wj interlokutora. 
W. poezyi nawet stanowcza nastąpiła reakcya prze- 
ciwko sielance 1 idylli; jeźli konwulsyjny . roman- 
tyzm pseudo byronistów śpiewa o naturze, to w swej 
pieśni naśladuje tylko łoskot i huk burzy, gromy, 
błyskawice, lub zamieć śniegową, ale nie śpiewa o 
pierwiosnku, słowiku, żab rechtaniu i pogodzie wio- 
sennej. 
Ależ bo nie z każdem odrodzeniem natury po- 


bo odrodzenie natury stało w harmonii z wio- 
sną duchową, bo zazieleniała błoń odpowiadała po- 
rywowi nadziei pochodem zwycięskich wojsk na pół- 
noc wywołanych. Młodość jest synonimem. wiosny, 
ale nie każda młodzież jest synonimem młodo- 
Ści; są pokolenia, wzrastające jak ten posiew późnej 
jesieni, który kiełkując już zmrożony żółte. tylko 
wypuszcza piórka. EOY 

Taki pierwiosnek: zmrożony młodocianego pióra 
zdarzyło nam, się niedawno spotkać w. jednym 
z dzienników krajowych. Młodzieniaszek zdradza- 
jacy niejasność pojęć jakby. z trójnoga lub z ka- 
tedry wygłosił manifest pozytywnej młodzieży, u- 
czył rozsądku. starszych, zarzucał im marzycielstwo 
i niedołężność, zabobony religijne i uczuciowość pa- 
tryotyczną i zapowiadał nową erę, erę pracy, ro- 
sądku i rachuby,. zgoła ową przyszłość, która jak 
mój kolega lwowski powiada, „do nich* należy. 
Praca, rozsądek, nawet rachuba to słowa, o. które 
spierać się nie chcielibyśmy z młodszem pokoleniem; 
niczego więcej nie żąda starsze pokolenie. od mło- 
dzieży przyznając się, do swoich błędów i zawodów, 
jak tylko, aby chciała korzystać z. doświadczeń i 
rozczarowań poprzedniego pokolenia, byle z. jego 
uczuciami. i pobudkami nie zrywała., Nietłumić u- 
czucia, ale.umieć nim kierować, nieodwracać się od 
idealnej strony życia, ale umieć. ją związać ze stro- 
ną życia praktyczną: a skoro mowa o pozytywnym 
kierunku, nie zaczynać od negacyi; kiedy mowa o 
pracy nie zaczynać od burzenia i wywracanią. 

Pozytywizm dzisiejszy wogóle nie ma, nic w so- 
bie pozytywnego: naukowy i filozoficzny a właści- 
wie. filozoficzno - przyrodniczy jest tylko extrawa- 
gancyą negacyi, jest fanatyzmem przeczenia, jest 
idealizmem powiedzielibyśmy materyalizmu; pozy- 
tywizm zaś ekonomiczno spółeczny „nowego kroju 
to nie warsztat pracy, ale najczęściej giełda ha- 
zardu, to nie rozsądek, i mnożenie zasobów, : ale 


wraca wiosna moralna dla spółeczeństwa, nie każda | chęć używania i łatwego zbogacenia się. Szkoła, a ra- 


na niwie ducha wznieca nowe kwiaty nadziei i ro- 
jenia marzeń. Mickiewicz mógł śpiewać: 


Wiosno, kto ciebie widział w naszym kraju, 
Lud cię zowie wiosną urodzaju... i 


czej szkółka młodziutkich: pozytywistów.. warszaw- 
skich w Przeglądzie tygodniowym i Niwie składa- 
jących swoje niedojrzałe płody, jest słabem na- 
śladownictwem . ogólnego ruchu. europejskiego, no- 


wą tylko: formą cynicznego radykalizmu, który ma- 


łatwą rolę, bo cenzura ,moskiewska żadnej pol- 
skiej i katolickiej niedozwalająca afirmacyi, wszel- 
ką przepuszcza negacyę. Trudniejsza rola przypa- 
dła pozytywiście piszącemu przy wolnej prasie. 
Okazało się z jego manifestu, że elukubracye jego 
zmącone i chaotyczne nie wytrzymają próby pozy- 


tywizmu, bo przyznaje on się -do uczuć, . których 
|kę przeciwko katolicyzmowi, aby tylko uchronić 


pozytywizm. się wyparł. 

Wymyślać na kościół i religię, lekceważyć prze- 
szłość, powstawać z zarozumiałością i potępie- 
niem na starsze pokolenie, krytykować wszystko, 
chcieć świat od siebie zaczynać i niedołężną ręką 
kusić się, aby, go w nowe wepchnąć. tory—to je- 
szcze nie pozytywizm, to potrafiła młodzież naj- 
bardziej. egzaltowana, to dopiero radykalizm -i war- 
cholstwo. -A jeśli już mowa o radykalizmie i war- 
cholstwie, zarozumiałości i negacyi, której tak ła- 
two niestety młodzież u nas nie od dziś ulega, 
dopokąd ją szkoła życia nie zwróci zapóźno czę- 
sto w zdrowszą kolej—to woleliśmy szaleńców. go- 
niących za jakimś ideałem, niż podobnych im 
szaleńców  wypierających się uczucia 1 wyższego 
dążenia, przyznających się cynicznie, że w nic nie 
wierzą i nic nie kochają, że.ich cele są czysto 
materyalne.. Tamci. bowiem. porwani bywali nad- 
miarem uczucia. lub wyobraźni, od tych wieje 
chłód i zgnilizna .zmateryalizowanego pokolenia. 
Na pozytywizm środków i dróg zgoda, ale nie na 
materyalizm celów, zasad i dążeń. W. każdym. ra- 
zie ciekawe to zjawisko, że ze strony,. z której 
„ustawiczne rzucano. gromy przeciwko pracy. orga- 
nicznej,. rozsądkowi i egoizmowi starszych, dziś sy- 
pią się zarzuty uczuciowości, exaltacyi, i zapo- 
wiedź nowej epoki pracy i rozsądku. Pocieszają- 
cem by to było poniekąd—cóż, kiedy to tylko sło- 
wa, a pracy. ani rozsądku .dowodów „nie widać. 
Wymówka zaś gotowa: ,starzy przeszkadzają pracy 
młodych, trzeba ich strącić i miejsca ich zastąpić, 
aby. módz rozpocząć ową erę pracy. 

Inne. zjawiska: oto potępienie ruchu 1863 r. 
w ostatnim tygodniu po dwakroć powtórzone, tam, 
gdzie dotąd. ruch ten i jego zbawienne skutki 
apoteozowano. Ale bo te „zapowiedzi nowego pozy- 


tywizmu idą w parze z nader śmiałemi kombina“ 


cyami. Dziś: to zgoda nie z rządem, ale z ludem 
rosyjskim na podstawie odstąpienia prowincyj Tus- 
kich, a małego jeszcze targu 0. Litwę. Lud rosyjski 
bowiem szczerze nas.kocha i gdyby nie ten nie- 
szczęsny. 1863 r.! Ale na drugi dzień inna znów. 
kombinacya: Bismark dla. tego zapowiada zni- 
szczenie żywiołu polskiego w Poznańskiem i wal- 


Polskę od jedynego wroga. ultramontanizmu i aby 
zasłonić plany odbudowania Polski od morza do 
morza, prawdopodobnie z oddaniem Wielkopolski. 

Kiedy w ten sposób żartowano sobie z naiwnej 
publiczności—wiosna w całym swoim. blasku zaja- 
Śniała. Trudno rozprawiać się z pozytywizmem 
pod poetycznem . wrażeniem , ożywszego , tchnie- 
nią pierwszych dni wiosennych, .choć to tchnienie 
więcej odradza „w duszy bolesnych wspomnień tę- 
sknoty lub. złowrogich przeczuć, niż rozwija kwia- 
tów nadziei i uniesienia. Jakieś uczucie zazdrości 
wdziera się do serca, że nam nie dano z naturą 
odradzać się co wiosna. 

Z powrotem ptaków przychodzi nam powitać 
pokrewnej im natury, gościa, powracającego po 
długich latach tułactwa jednego z rozbitej drużyny 
śpiewaków narodu. Seweryn Goszczyński po trzy- 
dziestu kilku latach wygnania przybywa w mury 
Krakowa. Zapowiedziany równie powrót naukowe 
powinowactwo z przyrodą mającego badacza Do- 
mejki. Z drugiej części świata, gdzie zdobył sobie 
sławę jako mineralog, przyjaciel Mickiewicza, po 
czterdziestu z okładem latach nie do rodzinnej 
Litwy, ale do nieznanego powraca Krakowa. Z po- 
między przyjaciół i kolegów młodości zastaje on, jak 
nam mówiono zaledwie czterech jeszcze żyjących. 
Powrót tak drogich gości, piewcy Sobótki i za- 
szczyt, przynoszącego narodowi ticzonego, niech 
będzie dobrą wróżbą wśród tej pięknej wiosny dla 
naszego miasta. 

To ciążenie duchów polskich do ziemi ojczystej, 
ta zarówno w niedostatku jak i pomyślności nieod- 
stępna towarzyszka tułączy naszych tęsknota, to 
anteuszowe pragnienienie dotknięcia sie stopą tej 
ziemi, choćby. nie rodzinnej, ale polskiej i jeśli 
można powiedzieć arcypolskiej, jaką jest Kraków— 


ma w sobie ùrok Często tragiczny, gdy pomyślimy 
o tysiącach, co pragnienia tego ziścić nie mogli 


wymierając na obczyznie. Ale pokolenie to rewo- 


lucyą 1831 wyrzucone, dziś jednostkami powraca- 


jące— to nie było pokolenie pozytywistów. 


Z życia hrabiego Rostopczyna. 


(pa Czas Nr. 95). 


Tymczasem zbliżał się rok 1812; nieomylne zna- 
ki na horyzoncie politycznym zapowiadały nie uni- 
knioną wojnę. Okoliczności nakazywały powołać je- 
dnych, usunąć drugichiludzi. Zdaje się, że Impėra- 
tor Alaksander pokonał tym razem swoją niechęć 
ku Rostopczynowi, kiedy mu powierzył nader wa- 
żny urząd jenerał - gubernatora Moskwy. Główną 
przyczyną tej niechęci Imperatora była niepo- 
wściągliwa otwartość Rostopczyna, który głośno 
miat zwyczaj mówić i pisać prawdę. Powiadają, że 
po. bitwie Austerlickiej list pisany do jednej jego 
krewnej, gdzie były te słowa: Czyżby Pan Bóg 
mógł sprzyjać wojskom złego syna? dostał się był 
do rąk Cara Aleksandra. Mimo tego wszystkiego, 
nie było. człowieka, któryby na wszelki przypadek 
lepiej się nadawał na to ważne stanowisko guber- 
natora Moskwy i przyłegłych gubernij, jak Rostop- 
czyn.. Wybór był szczęśliwy, tem więcej, że opinia 
była za nim a pospólstwo go lubiło. 


Nie będziemy tu powtarzać szczegółów tyle razy 


opisywanych, tak pochodu Napoleona, jak przygo- 
towań do obrony. ze strony Rosyan, chociaż i pod 
tym względem książka p. Segura podaje wiele no- 
wych rysów. Zatrzymamy się jednak na niektórych, 
mianowicie charakteryzujących Rostopczyna i zna- 
mienitsze osoby. 

Imperator Aleksander przyjechał do Moskwy i 
naocznie. przekonał się, jak czynność Rostopczyna 
zelektryzowała juź i usposobiłą do ofiar z mienia 
i życia wszystkie klasy mieszkańców. Manifest, któ- 
ry Imperator na dniu 30 lipca wydał do narodu, 


Po przeznaczeniu kilku posłów na weryfikato- * > 
rów, oświadczył marszałek, że uchwalony przez po- 


żnie i stanowczo stanęło do walki wyborczej, jak- 


na której uzasadnienie napróżno się za jakiemkol- 

wiek prawem oglądano, okazały, iż wyrażanie i 

l wykonywanie politycznych zdań w formie nawet 

- najlegalniejszej, nie jest już dozwolone; mimo że 
- reskrypta władz, jak reskrypt radcy nam. hr. Mal- 
loweca, nawet pospolita wolność i uznane ustawa- 
mi zasadniczemi prawa obywateli państwa samo- 
wolnemi zagrożeniami kar zostały w wątpliwość 
podane; mimo że wreszcie wszystkie te wypadki, 
łącznie z całkiem niezwyczajnym uciskiem prasy i 
ruchu stowarzyszeń, faktycznie sprowadziły stan 
wyjątkowy, pod którym wolne praw politycznych 
wykonywanie jest już niemożliwem. 

„Mimo to było stronnictwo konserwatywne zde- 
cydowane wytrwać, i byłoby wytrwało , choćby na- 
wet na porażkę w walce lojalnej miało się narazić; 
było tem mocniej zdecydowane wytrwać, ile że 
świadome sobie jest, że jak dawniej, tak i teraz 
reprezentuje większość czeskiej posiadłości wiel- 

jej. 

„Tymczasem z ogłoszoną dnia 17 b. m. tak zwa- 

ną sprostowaną listą wyborczą utworzył się stan 
rzeczy, który stronnictwu konserwatywnemu wzię- 
cie udziału w wyborze wręcz uczynił niemożli- 
wem. 
_ „Rekurs, a odnośnie protest, z tego powodu przez 
zastęp uprawnionych do wyboru d. 20 wniesiony, 
dowodzi, że gdy wbrew jednym przepisom ordy- 
nacji wyborczej 14 nieuprawnionych do listy wy- 
borczej wciągnięto , a równocześnie 19 według usta- 
wy i słuszności niewątpliwie do wyboru uprawnio- 
nych wykluczono , więc stosunek głosów wyborczych 
o 38 wypaczono, a zatem o cyfrę, która według 
dotychczasowych rezultatów głosowań wystarcza do 
sztucznego zamienienia mniejszości w większość. 

„W takich okolicznościach, na całkiem fałszy- 
wej podstawie, nie mogąc żadnym prawnym środ- 
kiem przeprzeć prawa i prawdy, niepodobna stron- 
nictwu konserwatywnemu przystąpić do urny wy- 
borczej; nie może ono brać udziału w wyborze, 
do którego przygotowania pod całkiem niezwyczaj- 
nemi okolicznościami się odbywały, którego przed- 
siębranie ma się odbyć na podstawie całkiem fał- 
szywej, i którego rezultat nigdy przenigdy wyni- 
kiem otwartej i rezolutnej walki wyborczej stron- 
nictw nie będzie. 

„Stronnictwu konserwatywnemu nie pozostaje za- 
tem nic innego jak tylko oświadczyć, że z tych 
powodów w rozpisanym na d. 11 b. m. wyborze 
do sejmu z kuryi wielkiej posiadłości udziału nie 
weźmie i przeciw rezultatowi onego protest za- 
kłada. 

„Praga d. 21 kwietnia 1872.* 

Protest ten w namiestnictwie opieczętowano i wy- 
słańcom zwrócono. 


Królestwo Polskie. 


. _ Nowe rozporządzenie ministeryalne w sprawie wy- 
chowania w Królestwie potwierdza w zupełności da- 
wno żywione obawy wprowadzenia języka moskiew- 
skiego za wykłądowy do szkół elementarnych. We- 
dług niego zamierzono zaprowadzić język moskiew- 
ski do szkół ludowych już z początkiem przyszłe- 
go roku szkolnego. Ponieważ jednak nauczyciele sa- 

. mi są jeszcze dotychczas mało obeznani z języ- 
kiem rosyjskim, zatem polecono zebrać ich w 
czasie wolnym od wykładów do kursów pedagogi- 

 cznych na czas sześciu tygodni dla wyćwiczenia 

w języku rosyjskim. Na zebraniach polecono zwró- 

cić uwagę głównie na przyzwyczajenie do mówie- 

nia po moskiewsku, bez względu na gramatykę, 
zadawać tłómaczenia z polskiego na rosyjski i ćwi- 
czenia piśmienne w ostatnim języku, oraz pozosta- 
wiać ich w styczności z uczniami kursów pedago- 
gicznych dobrze władającymi językiem rosyjskim. 

W ten sposób spodziewają się uzyskać możność 

wprowadzenia moskiewskich wykładów pomiędzy 

_ ludem. 

— Nadzwyczajni profesorowie b. Szkoły Głównej: 

_ postępowania karnego Miklaszewski i zoologii Wrze- 

śniewski po zdaniu egzaminów doktorskich w uni- 

wersytetach rosyjskich zatwierdzeni zostali nad- 
zwyczajnymi profesorami tych przedmiotów w Uni- 
wersytecie warszawskim. 


Niemcy. 


Z, Berlina piszą 22go b.m. do Dziennika Poznań- 
skiego o kwestyi socyalnej, co następuje: 

Spory między majstrami i robotnikami, spory 
teoretycznej natury co do znaczenia i ocenienia kwe- 
styi socyalnej powtarzają się dziś wszędzie tak 
często, że wiadomość o nich nie wychodzi zazwy- 


czaj po za koła osób bezpośrednio przez walkę do- 
tkniętych. Szczegóły w przeprowadzeniu bezroboci 
są mniej więcej zawsze jedne i te same; polemika 
między uczonymi mało jest dla niespecyalistów 
dostępną — a tak, jeżeli każdy chce zrozumieć czas, 
w którym żyje, musi się starać o utworzenie sobie 
zdania o wielkiej kwestyi naszego wieku, o kwestyi 
socyalnej, a przecież rzadko kto się troszczy o po- 
jedyncze starcia, dowodzące, że kwestya jest je- 
szcze zawsze kwestyą  nierozwiązaną. W tych 
dniach jednakże w Berlinie jednocześnie na polu 
praktyki i teoryi kwestyi socyalnej wybuchły spory, 
które znacznie się różnią od zwykle zdarzających 
się. Już to mało w którem mieście stosunki mię- 
dzy fabrykantami a robotnikami tak są naprężo- 
ne, jak we wzrastającym w niezwykłym stosunku 
Berlinie. Drożyzna, brak zupełny mniejszych mie- 
szkań czuć się przedewszystkiem daje robotnikowi. 
Niechęć zaś ze strony fabrykantów do podwyż- 
szenia robotnikowi zapłaty jest większą niż kiedy- 
kolwiek. 

Z każdym dniem przybywa towarzystw akcyj- 
nych, zakładających wielkie fabryki; dawne fabry- 
ki zamieniane też bywają na akcyjne, właści- 
ciel wypuszcza akcye na sumę przenoszącą war- 
tość fabryki; sam zatrzymuje większą ich część 
dla siebie, jest więc pewnym, że na wszelkich 
posiedzeniach będzie miał głos stanowczy. Speku- 
lacya wyśmienita; fabryka doskonale sprzedana, 
dawny właściciel zostaje dyrektorem i prowadzi da- 
léj swe interesa prawie samodzielnie. Ale akcyona- 
ryuszom trzeba dać dywidendę; wartość rzeczywi- 
sta fabryki jest mniejszą, niż jéj wartość nominal- 
na, a jednakże dochód się rozdziela na całą war- 
tość nominalną; fabrykę trzeba zatem jak najo- 
szczędnićj prowadzić; zrozumieć łatwo, jak miłe 
są dla dyrektora takiej fabryki wszelkie żądania 
robotników o podniesienie zapłaty. Jeżeli istniał 
jeszcze cień jakiegoś osobistego stosunku między 
panem a robotnikami, dopóki fabryka była wła- 
snością jednego, to i ten znika po zamienieniu fa- 
bryki na fabrykę opartą na akcyach; dyrektor za- 
słania się odpowiedzialnością przed akcyonaryusza- 
mi, robotnikom żadnych ustępstw nie robi, on już 
nawet nie kompromituje swego nazwiska przez ich 
uciskanie, nominalnie działa nie jedna osoba, ale 
całe towarzystwo. Bezustanne bezrobocia w Berli- 
nie są zatem nadzwyczaj naturalne. Szczegóły je- 
dnego z nich, mianowicie bezrobocia cieśli, które 
wybuchło przed 10 dniami, zasługują na szczegól- 
ną uwagę. 

Robotnicy ciesielscy, zajęci przy stawianiu po- 
mnika na pamiątkę zwycięstwa w Thiergarten, o- 
świadczyli majstrowi swemu po sporze, jaki z nim 
mieli, że dalej pracować nie będą. Chodziły posłu- 
chy, że ten opór przeciwko jednemu majstrowi jest 
początkiem ogólnego bezrobocia cieśli. W r. 1869 
bezrobocie podobne już raz miało miejsce i skoń- 
czyło się zwycięstwem robotników. Tym więc ra- 
zem pomyśleli majstrowie także o wzmocnieniu 
swych sił; stowarzyszyli się między sobą i posta- 
nowili, że jednomyślnie działać będą. Majstrowi, u 
którego spór się rozpoczął, ustąpili inni swych ro- 
botników, ale i ci po półdniowej pracy poszli za 
przykładem swych poprzedników. Majstrowie na- 
znaczyli im termin do podjęcia przerwanej pracy, 
oświadczając, że w razie oporu, wszyscy majstro- 
wie ciesielscy należący do stowarzyszenia uwolnią 
robotników, będących członkami stowarzyszenia ro- 
botniczego. Termin przed paru dniami upłynął, ro- 
botnicy wyzwanie do walki przyjęli i przeszło 2,000 
ludzi zostało naraz bez zajęcia. Bezrobocie trwa 
już od 4 dni, dotąd żadna strona nie pokazała się 
gotową do ustępstw. Wczoraj tj. w niedzielę od- 
było się w teatrze Walhalli wielkie zgromadzenie 
uwolnionych robotników. Jednomyślnie przyjęto 
wniosek wybranej na poprzedniem posiedzeniu ko- 
misyi, nie robienia żadnych ustępstw majstrom. 
Jeden z mowców utrzymywał, że najpierwszy maj- 
ster w Berlinie chce się już wycofać ze związku 
ze swymi kolegami. Wiadomości tej nie można bez- 
warunkowo wierzyć; czy jednakże w postanowieniu 
swojem wytrwają , jest bardzo wątpliwą rzeczą; 
już zaraz z początku nie wszyscy do związku przy- 
stąpili, a widoki zysków, a może też rzeczywista 
obawa bankructwa skłoni zapewne nie jednego 
do przeniewierzenia się związkowi. Robotnicy do- 
brze o tem: wiedzą, a. zwyciężą bezwarunkowo, 
jeżeli zupełna jedność między majstrami panować 
nie będzie; już na wczorajszem posiedzeniu posta- 
nowiono, że robotnicy, którzy zajęcia swego nie u- 
tracili, oddawać mają do kasy stowarzyszenia pół 
talara tygodniowo. Sam fakt jednakże, że fabrykan- 
ci nie z swej strony dali początek bezrobociu, roz- 
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ciągającemu się na tak wielkie miasto jak Berlin, 
jest nadzwyczajnej wagi; dotąd podobnego sobie 
nie miał. Bezrobocie to coraz bardziej się kompli- 


kuje: dotąd trzymali w Berlinie robotnicy ciesiel= 


Scy z murarskimi; razem bezrobocia nigdy nie u- 
rządzali, a tak prącujący świętujących wspierali. Tym 
razem jakieś nieporozumienia już się także między 
majstrami a robotnikami murarskimi rozpoczęły; 
majstrowie chcą iść za przykładem majstrów ciesiel- 
skich i jednocześnie walkę rozpocząć. Cała publi- 
czność berlińska: z wielką niecierpliwością wycze- 
kuje końca tego starcia; mnóstwo domów poroz- 
poczynano, kontrakta pozawierano , teraz wszystko 
znajduje się w zawieszeniu. 


Hiszpania. 


Otrzymaliśmy wczoraj następujące pismo w ję- 
zyku francuskim : 


Genewa 20 kwietnia 1872. 


Panie Redaktorze! 

Mam zaszczyt udzielić Panu: następujący rozkaz 
(Tordre) przesłany d. 15 b. m. do centralnéj Jun- 
ty katolickiéj i monarchicznój w Madrycie: 

„Do Jego Ekscelencyi Don Candido Noceda 1, 
wiceprezydenta Junty centralnćj. 

„Ekscelencyo , Książę Madrycki raczył postano- 
wić, aby mniejszość karlistowska wstrzymała się 
od zasiadania na kongresie. Wielkie stronnictwo 
narodowe stanęło u urn wyborczych, przyjmując 
formę legalną, która się sprzeciwia jego zasadom, 
aby walczyć nawet na polu przez jego przeciwni- 
ków obranem. Skutki dowiodły, że śmieszna. ko- 
medya liberalizmu służy jedynie do. fałszowania o- 
pinii narodowćj, do obalenia praw, które on sam 
obwieścił, do poniesienia kłamstwa w parlament, 
a żałoby na łono rodzin. Książę Madrycki na wi- 
dok tylu nieporządków, protestuje dziś w obliczu 
kraju, odwołując swych reprezentantów; jutro za- 
protestuje na tem polu, które mu wskazuje ucie- 
miężona ojczyzna i uczucia jego serca hiszpań- 
skiego.“ 

Książę Madrycki chce także, aby cała Europa 
znała powody, które usprawiedliwiają jego postę- 
powanie, iżby opinia publiczna nie myliła się, 0- 
ceniając wypadki hiszpańskie. Stronnictwo karli- 
stowskie, które reprezentuje przeważną większość 
Hiszpanów, odpycha otwarcie, jak tego wymagają 
jego zasady, manewra liberałów, będących przednią 
strażą podpalaczy i rozbicia społecznego. Książę 
Madrycki pragnąłby wszelkiemi sposoby uniknąć 
dania pierwszy ognia, który nietylko krew hiszpań- 
ską wytoczy, ale stanie się może hasłem ciężkich 
zawikłań w Europie: musiał był jednak przyjąć 
walkę na polu, które sami nieprzyjaciele jego wy- 
brali. Stronnictwo karlistowskie posłuszne głosowi 
swojego króla, przystąpiło bezbronnie do wyborów, 
gdzie oczekiwały go gwałty rządu niepopularnego 
i sztylet jego nieprzyjaciół. Nie miejsce tu wyli- 
czać przeszkody, komedye, krwawe niepokoje, któ- 
rych użyto dla- zapobieżenia, aby większość Hi- 
szpanów miała prawdziwą reprezentacyę swoją w 
kongresie. Rząd rewolucyjny zamyka nam wrota 
pozornćj legalności, którą sam zaprowadził. Nie 
pozostaje księciu Madryckiemu i stronnictwu kar- 
listów nic innego, jak chwycić za oręż w o- 
bronie czci, godności i niepodległości narodowój. 
Książę Madrycki nie przybywa zapalać długićj woj- 
ny domowćj; spodziewa się w krótkim a stanow- 
czym boju ocalić ojczyznę a może wskazać drogę, 
która prowadzi do zbawienia społeczeństwa. Ksią- 
żę Madrycki domaga się w obliczu świata zaszczy- 
tu dowodzenia przednią strażą wielkićj armii ka- 
tolickiej, która jest armią Boga, tronu, własności, 
rodziny. Książę Madrycki a z nim większość Hi- 
szpanów, z sercem wzniesionem do Boga, oczy 
zwrócone mając na nieszczęścia ojczyzny, na oba- 
wy Europy, wzywają swoich współobywateli, aby 
się skupiali około chorągwi, na którćj błyszczą te 
słowa: Bóg, ojczyzna, król; odwołują się do opi- 
nii publicznćj świata całego i uzyskają potężny je- 
go udział. 

Proszę przyjąć Panie Redaktorze zape- 
wnienie mojego szczególnego poważania. 
Sekretarz Księcia Madryckiego 
Emilio de Arjona. 


Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


IAraków 26 kwietnia. Z dwóch stron zaniesione 
zostało do Rady miejskiej żądanie o założenie kolei że- 
laznej konnej w Krakowie; jedno od pewnego towarzy- 


stwa angielskiego budowy kolei konnych, drugie od hr. 
Franciszka Mycielskiego. Zanim co do tych podań orze- 
czonem będzie, przedewszystkiem muszą być znane do- 
kładnie warunki, a nadto rozpoznanem być musi, czy i 
którędy taka kolej mogłaby być poprowadzoną. Doświad- 
czenie innych miast, np. Wiednia i Warszawy i poró- 
wnanie tamecznych stosunków z tutejszemi może do- 
piero dać podstawę do rokowań w tym względzie. To- 
warzystwo angielskie nie oznaczyło nawet kierunku, hr. 
Mycielski pragnie połączyć koleją konną dworzec kolei 
żelaznej przy ulicy Lubicz z mostem podgórskim. 

— Wczoraj po południu hr. Neipperg, jenerał głó- 
wnodowodzący w Galicyi, przybywszy tu wezoraj, odbył 
przegląd wojsk na Błoniu, a wieczorem odjechał do 
Lwowa. X 

— Na pomnik Straszewskiego złożyła w Admi- 
nistracyi Czasu p. Sontagowa 5 złr. 

z. Skargi na wybryki chłopców rzemieślniczych wy- 
chodzących o 9ej wieczór ze szkoły w pałacu Biskupim, 
o czem mówiliśmy w naszym dzienniku, zwracały już 
uwagę nauczycieli szkoły rzemieślniczej, jak i inne tej 
młodzieży usterki. A mianowicie majstrowie upominani, 
że nie posyłają uczniów do szkoły, tłumaczyli się po 
części, że każą im do szkoły uczęszczać, lecz ci zape- 
wne wolą czas ten przepędzać poza szkołą, skoro mała 
stosunkowo liczba ich uczęszcza. Zaprowadzono więc 
kontrolę bardzo ścisłą, bo każdy uczeń ma bilet z dru- 
kowanemi datami. Wchodząc do szkoły, oddaje go pe- 
delowi, a ten wybija na nim stępel. Majster powinien 
w domu sprawdzić, czy każdy dzień jest na bilecie 
przestęplowany. Pod względem zaś spokojnego rozcho- 
dzenia się gromady uczniów, nienawykłej do szkolnej 
karności, a złożonej z różnorodnych żywiołów, trzeba było 
użyć aż środków policyjnych; magistrat bowiem wyzna- 
czył pachołków miejskich, którzy mają wieczorem prze- 
strzegać spokojności między. hałaśliwą czeredą na raz 
wypuszczoną ze szkoły. Z czasem zapewne wpływ szkoły 
okaże zbyteczność takiego Środka, jeśli uczniowie ręko- 
dzielniccy: zrozumieją, że rozrywka i wesołość nie po- 
winny przekraczać granie przyzwoitości i wyradzać się 
w karczeńne burdy albo w dzikie krzyki zwierzęce. 

— Wczoraj przytrzymał strażnik policyjny w Rynku 
15 letniego Pawła Kwaśniewskiego, który sprzedawał 
skórzany pas chłopski z nożem, prawdopodobnie skra- 
dzione; a dziś rano o 3ej patrol policyjny przytrzymał 
w Rynku Macieja Szóstaka wyrobnika, który niósł dwie 
krokwie skradzione na Kleparzu. 

— Kraj donosi z Mielca o zajściu d. 24 b. m. 
w tem mieście. Podczas poboru rekrutów chrześciańskich, 
który przypadł w święta żydowskie, tłumy żydów przy- 
glądały się popisowym otaczając dom poboru wojsko- 
wego. Tak 23go jak 24go dzieci starozakonne a na- 
wet starsi ciskali na popisowych kamieniami. Rekruci 
zniecierpliwieni rzucili się na żydów i gnali ich ku 
bóźnicy, tam zaś żydzi dopadłszy włościanina Trzpisa 
z Pławia, spokojnie siedzącego, poczęli go bić i ciężko 
poranili. W mgnieniu oka rozbiegła się wieść, że ży- 
dzi zabili chłopa. Włościanie rzucili się na domy i bó- 
źnicę, wytłukli szyby, wyłamali okna i byliby może 
większych dopuścili się zdrożności, gdyby nie energiczne 
wdanie się starosty p. Beneszka, komisarza p. Goyskiego 
i członka Rady powiatowej p. Żurowskiego, którzy na- 
mową odwiedli lud od dalszych wybryków. Żandarmerya 
przybyła dla zapobieżenia dalszym zajściom. Dwóch wło- 
ścian jest poranionych, a jeden żyd aresztowany. 

— D. 21 kwietnia umarł w Warszawie Feliks B o- 
chenek, kapitan niegdyś wojsk polskich, ozdobiony 
krzyżem wojskowym Virtuti militari, licząc lat. 70. 
Drugi z synów Jana Bochenka bankiera w Krako- 
wie, urodził się w mieście naszem i tu pobierał nauki, 
a następnie wstąpiwszy do wojska polskiego, przebył 
szkołę aplikącyjną i służył w artyleryi aż do upadku 
w r. 1831. Wróciwszy do miejsca rodzinnego, oddał 
się gospodarstwu wiejskiemu i nabył Bolechowice, a 
przed kilkunastu laty przeniósł się do Warszawy i urzą- 
dził tam piekarnię na większe rozmiary. 

— W Warszawie umarł temi dniami malarz Stani- 
sław Marszałkiewicz w 83 roku życia, który szcze- 
gólniej malował miniatury na słoniowej kości, jakie były 
dawnemi laty w modzie. 

— Uległy świeżo konfiskacie dzienniki czeskie: Czech 
tudzież Politik tak z d. 24 jak 25 b. m. 

— Ludwik Ratisbonne, współpracownik Journal des 
Débats spotkawszy d. 22 bm. na ulicy Alberta Rogat 
z dziennika Pays, osobistego swego nieprzyjaciela, za- 
czął go okładać parasolem. Rogat nie został dłużnym 
odpowiedzi i potrzaskał na swoim przeciwniku własny 
jego parasol. Obu zapaśników zaprowadzono do komi- 
Sarza policyi, który dawszy im naukę, puścił do domu. 
Oczywiście, że będzie z tego proces. 

— Sprawa skradzenia sześciu dział a właściwie moź- 
dzierzy górskich, ważących każdy około 100 kilo, z mu- 
rów w Vincennes, nie jest jeszcze wykrytą. Wiadomo 
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tylko, że je spuszczono na sznurach w przykopy. O 15 | 
kroków od tego miejsca stała czata, ale niewiadomo, 
którego dnia kradzież została popełnioną, a przeto kto 
wtedy straż trzymał. Uwięziono sześciu artylerzystów i 
chcą po nich dojść do kłębka. 

— W Turynie odkryto przeniewierstwo urzędników 
loteryi liczbowej, które kosztowało skarb około 400,000 
franków. Stawiali oni pewną ilość amb i extraktów 
czyli pojedynczych liczb, wpisywali je do książek jak 
i na biletach, a jeśli która z tych liczb wyszła, dopi- 
sywali tak na biletach jak w książkach brakujące do 
terna albo kwaterna liczby. Wygrane takie opłacały 80- 
wicie stawki niewyszłych numerów. Zanim śledztwo do- 
szło do wykrycia przeniewierstwa, winni uszli z kraju. 

— W Normandyi, niedaleko miasta Eu znaleziono 
wielką ilość bursztynu. Niewiadomo, czy jest miejsco- 
wym rodzimym produktem, czy też został tam złożo- 
nym wraz z odgrzebywanemi opodal zabytkami wieku 
krzemiennego. Wszelako dotąd w tem jednem tylko 
miejscu wybrano sporą ilość bursztynu, niekiedy w wiel- 
kich bryłach. Mieszkańcy miejscowi we wsi Tncheville 
nie znając wartości tej wykopaliny, palili bursztyn dla roz- 
rywki, póki znawcy nie dowiedzieli się o tem.  Znale- 
ziono jedną bryłę ważącą bez mała pół kilogramu. Za- 
pewne teraz wezmą się do poszukiwań, czy Normandya 
wydaje bursztyn jak pobrzeża Baltyku. 

— Od niejakiego czasu Wezuwiusz ciągle wybucha, 
lubo nie groźnie. Mnóstwo jednak cudzoziemców przy- 
bywa do Neapolu, aby mieć widok góry wybuchającej 
ogniem. Telegram zaś z dnia wczorajszego donosi, że 
poprzedniej nocy (24go) wielki nastąpił wybuch podobny 
do ogromnego pożaru. Lawa płynie na różne strony po- 
tokami. 

Teatr. W sobotę dnia 27 kwietnia, przedstawione 
będzie na dochód panny Kwiecińskiej, po raz pier- 
wszy dzieło sceniczne w 3ch aktach Aleksandra Dumasa 
(syna) p. t.: Księżna Jerzowa, grane po raz pierwszy 
w teatrze Gymnase w Paryżu d. 2 grudnia 1871 1. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu, przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— Dnia 25 kwietnia przed południem drobny deszcz, 
potem pogoda; termometr doszedł do -+ 169.6 od 
-+ 804 R. Barometr prawie bez ruchu; dnia 26 kwie- 
tnia o godzinie Gej rano stan jego był 329.67, ter- 
mometru +- 70.6 R. Wiatr północno-wschodni. 

— W sobotę dnia 27 kwietnia: Śgo Anastazego i 
Teofila męczenników. 


TEATR. Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy ko- 
medya w 1 akcie hr. Władysława Koziebrodzkiego p. t.: 
W jesieni, o której w sprawozdaniu tygodniowem ob- 
szerniejsza nastąpi wzmianka, korzystne na publiczności 
uczyniła wrażenie, czego było dowodem kilkakrotne wy- 
wołanie autora. Do powodzenia komedyi przyczyniła się 
wyborna gra wszystkich w niej występujących artystów 
(pp. Ekerowa, Urbanowiczowna, Benda, Eker). Odegrano 
prócz tego komedyę z francuskiego w 1 akcie Fourniera 
p. t.: Aktorka, w której gra p. Hoffmanowej odniosła 
pałmę mistrzowstwa, i wesołą komedyę wzl akcie prze- 
robioną z francuskiego przez Stanisława Koźmiana p. t.: 
Gramatyka. i 


Wystawa powszechna w Wiedniu. 


Faraków 26 kwietnia. Dziś odbyło się peł- 
ne posiedzenie tutejszej komisyi dla wystawy po- 
wszechnej w Wiedniu, którego porządek dzienny 
stanowiło sprawozdanie z czynności komiteżu wy- 
konawczego, projekt regulaminu i wnioski poje- 
dynczych członków komisyi. Szczegóły z tego po- 
siedzenia podamy jutro. 


(Objaśnienie o warunkach udziału w wiy- 


stawie powszechnej w Wiedniu 1873. 


(Ciąg dalszy) 


Czas zgłoszeń. 


$ 5. Wystawcy lwowskiego okręgu mają swe 
przedmioty przeznaczone na wystawę , zgłosić naj- 
dalej do 1go lipca 1872 do lwowskiej komisyi kra- 
jowej dla wystawy. 


Dodatkowe wystawy. 


$ 6. Do wystawy ogólnej dołączone są następu- 
jące wystawy dodatkowe: : 

1) Historya wynalazków, 

2) Historya rzemiosł, 
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jeszcze bardziej zentuzyazmował, co okazało się 
szczególniej na zebraniu się szlachty i kupców w 
galeryach Kremlina, gdzie ten manifest był odczy- 
tany, poczem marszałek szlachty wniósł, aby z dwu- 
dziestu dusz obowiązano się dostawić jednego żoł- 
nierza umundurowanego i zaopatrzonego w żywność 
na trzy miesiące. 

Zaledwo marszałek skończył mówić, kilka gło- 
sów ozwało się w tłumie: „To mało! to mało! 
Przystawimy jednego żołnierza z dziesięciu dusz.* 
Reszta zgromadzenia powtórzyła ten okrzyk, a Im- 
perator najpochlebniejszemi słowy podziękował za 
tę gotowość do ofiar; atoli trzeba wiedzieć, jaki był 
właściwy powód tej szczodrobliwości. To, co mar- 
szałek wnosił, było słuszne i praktycznie pomy- 


ślane; lecz te dwa pierwsze głosy co chciały prze- | 


licytować marszałka w ofiarności patryotycznej na- 
leżały do dwóch osób, które nic nie rezykowały. 
Jedna bowiem nie miała żadnych dóbr w guber- 
niach bliższych Moskwy; druga była podłym i głu- 
pim krzykaczem źle widzianym u dworu, której 
szło oto, aby była do Cesarza zaproszona na o- 
biad. Takie mniej więcej pobudki kierują głosami 
zgromadzeń parlamentarnych, a nieraz gazety i bio- 
grafie pod niebiosa wynoszą człowieka za jakiś 
czyn lub słówko, którego ten w godzinę potem 
żałuje, że mu się wyrwało. 

W drugiej galery zebrany był stan kupiecki. 
Odczytanie manifestu zrobiło tam wielkie wraże- 
nie, osobliwie te wyrazy, że nieprzyjaciel ciągnie 
z pochlebstwem na ustach a z kajdami w ręku. 
Brodacze ci bili się w piersi, wyrywali sobie wło- 
sy, załamywali ręce i zalewali się łzami, widzia- 
łem nawet jednego jak zgrzytał ze złości. Był to 
widok jedyny w swoim rodzaju. Ludzie ci obja- 
wiali uczucie wolności, zapominając, że sami są 
niewolnikami. Tym razem był to objaw uczuć czy- 
sto narodowych; zaczęto podpisywać pieniężne o- 
fiiary: głowa miasta czyli burmistrz mający 100,000 
rnbli całego majątku pierwszy podpisał się na 
50,000 rubli ofiary, poczem przeżegnał się i rzekł: 
„Bóg mi je dał, a ja daję ojczyznie.“ Inni poszli 
za jego przykładem. W ogóle uchwalono pobór 
32,000 żołnierzy i złożono 2,400,000 rubli. 


Pospieszyłem, pisze hr. Rostopczyn, do Impera- 

tora, aby mu donieść tę pomyślną wiadomość. 
W gabinecie zastałem Balaszewa i Arakczejewa. 
Car powiedział mi, że go szczęśliwa myśl sprowa- 
dziła do Moskwy, i że mnie zrobił gubernatorem, 
a kiedym miał już odejść, uściskał mnie z roz- 
rzewnieniem. Arakczejew odprowadzając mię, win- 
szował tego niespodziewanego zaszczytu, i dodał: 
„a mnie, co mu służę odkąd na tron wstąpił, jesz- 
cze ani razu tak nie uściskał.* Balaszew zrobił. mi 
potem uwagę, abym się miał na ostrożności, gdyż 
Arakczejew nigdy mi nie przebaczy carskiego uści- 
sku. Rozśmiałem się z tego, lecz potem miałem 
aż nadto wiele dowodów, że Balaszew znał go le- 
piej odemnie. 
Rostopczyn w obronie swojej, ogłoszonej w 10 
lat później, odpiera przypisywane sobie spalenie 
Moskwy; być może, że nie wydał rozkazu spalenia 
jej, atoli wszystko tak robił, że katastrofa ta by- 
ła, nieuniknioną, zwłaszcza od chwili, gdy naczelny 
wódz Kutuzów nie myślał miasta wcale bronić. Zresz- 
tą przykład samego Smoleńska, który zdobyty przez 
Francuzów, przedstawiał tylko zgliszcza i gruzy, 
był niejako wskazówką dla Moskwy. Rostopczyn 
przekonany, że ta druga stolica ma wpaść w ręce 
nieprzyjaciela, rozwinął całą energię w wywożeniu 
wszystkiego, co się dało wywieźć, między innemi 
wywieziono sikawki do gaszenia ognia. Jenerał 
Wolzogen opowiada, że widząc długi szereg cią- 
gnących się sikawek, zapytał Rostopczyna jadące- 
go obok na koniu: dlaczego kazał je wywozić? 
„Nie jest to bez przyczyny* odpowiedział, „zresz- 
tą ja sam nic nie wywożę prócz tego konia, co 
podemną i tego munduru co na mnie.“ 

Oprócz tego, kazał on otworzyć więzienia, i zo- 
stających w nich: 800 więźniów uprowadzono do 
Niżnego-Nowogrodu. W mieście zostało tylko nieco 
włóczęgów, jakich zwykle policya po ulicach zbie- 
ra. Znalazło się także dwóch politycznych aresz- 
tantów, jeden Francuz drugi Moskal; ostatni był 
synem kupca i nazywał się Wereszczągin, wycho- 
wany podobnoś w Paryżu, a teraz oskarżony 0 roz- 
rzucanie Napoleońskich  proklamacyj; rzeczywiście 
sam ją napisał i był jedynym zdrajcą w swojej 


ojczyźnie. Ojciec jego własny tak był tym postęp- 
kiem oburzony, że prosił, aby mógł. sam -wymie- 
rzyć karę śmierci. Niektórzy różnie opowiadają 
śmierć Wereszczagina, a nawet robią z niego bo- 
hatera. Rzecz się tak miała: Było to około go- 
dziny czwartej z rana, kiedy Rostopczyn mając 
opuścić Moskwę, kazał przyprowadzić dwóch owych 
więźniów, t. j. Wereszczagina i Francuza, a zwra- 
cając się do tego ostatniego, powiedział mu: „wra- 
caj do swego pana i opowiedz mu, jaka kara spo- 
tkała jedynego zdrajcę ojczyzny.* Poczem zawołał 
na żandarmów i wskazując na Wereszczagina, ka- 
zał go rozsiekać. To natychmiast spełniono, a po- 
spólstwo, które wdarło się przez bramę, pastwiło 
się nad trupem. 

Równocześnie z tą krwawą sceną cofająca się 
armia rosyjska opuszczała Moskwę. Hr. Rostop- 
czyn tak opowiada ostatnie chwile rozstania się 
z tem miastem: 

„Ordynans mój powrócił, donosząc, że Miłorado- 
wicz dowodzący tylną strażą przeszedł już Arbac- 
ką ulicę i że przednia straż nieprzyjacielska w tro- 
py za nim dąży. Zaraz wsiadłem na koń i ruszy- 
łem ku rogatkom Rezańskim. Niedaleko Jauskiego 
mostu spotkałem księcia Kutuzowa. Oddawszy mu 
ukłon, nie miałem chęci z nim mówić, lecz on ży- 
cząc mi „dobry dzień,* co zakrawało na wielką 
ironię, dodał: Zaręczam ci, że bez wydania 
bitwy, nie ustąpię z Moskwy. Nie mu nie 
odpowiedziałem, albowiem na takie głupstwo nie 
można inaczej odpowiedzieć tylko po głupiemu.* 

„Nim jeszcze dojechałem do mostu, zatrzymało 
mnie kilkunastu oficerów rannych w nogi, proszą- 
cych, abym ich zasilił pieniądzmi. Wypróżniłem 
kieszenie, lecz to com mógł ofiarować, nie wyró- 
wnywało chęci mojej ulżenia tym biedakom. Po- 
dziękowali ze łzami w oczach; mnie także łzy się 
zakręciły na widok tych kalek, zmuszonych żebrać, 
żeby z głodu nie umrzeć.* 

„Przez rogatki trudno się było przecisnąć, tak 
droga była zawalona powózkami i wojskiem cofa- 
jącym się z miasta. W chwili gdym minął bramy 
rogatki, rozległy się trzy strzały działowe, zape- 
wne dla rozpędzenia tłumów pospólstwa. Strzały 


te były hasłem zajęcia stolicy przez Francuzów 
i zwiastowały mi koniec mego gubernatorstwa; zwró- 
ciłem się koniem ku Moskwie i z uszanowaniem 
pożegnałem miasto gdziem się urodził i gdziem 
najwyższy urząd piastował. Spełniłem powinność 
i sumienie miałem czyste, lecz. boleść szarpała 
serce i zacząłem zazdrościć tym rodakom, którzy 
w bitwie pod Borodinem położyli głowę. Szczęśli- 
wi! Niepatrzyli, jak ja, na tryumf Napoleona.“ 

Z tem wzruszającem opowadaniem łączy się je- 
szcze jedna ważna okoliczność, zachowana w wspo- 
mnieniąch rodzinnych. W chwili, gdy hr. Rostop- 
czyn ostatni raz żegnał matiuszkę Moskwę, 
syn jego Sergej, służący w szeregach od początku 
kampanii, choć nie miał wtedy jak lat szesnaście, 
znajdował się na koniu obok ojca, gdy ten odkry- 
wając głowę rzekł do syna: „Pożegnaj Moskwę po 
raz ostatni, za pół godziny będzie się palić.* 

Uroczyste te słowa nie potrzebują komentarza. 
Takie było pożegnanie się Rostopczyna z. Moskwą 
na dniu 14 września 1812 roku około 11 przed 
południem. 

Możnaby zapytać się, dlaczego Rostopczyn bę- 
dąc rzeczywiście autorem tej katastrofy, która za- 
dała cios armii nieprzyjacielskiej, później odpy- 
chał od siebie zasługę tego czynu? Różni różne 
podają przyczyny; między innemi miały go dojść 
skargi mieszkańców Moswky na ten czyn barbarzyń- 
ski, na co tak się odezwał: „Jeżeli skarżycie się 
na tę sławę, którą was opromieniłem, więc mogę 
ją zdmuchnąć.* Inni znowu utrzymują, że to wy- 
parcie się było aktem szczytnej abnegacyi, i kto 
znał jego charakter, mógł temu uwierzyć. Zdaje 
się jednak, że opinia, która stanęła po stronie Na- 
poleona, po jego upadku, napiętnowała heroiczny 
czyn gubernatora Moskwy mianem barbarzyństwa, 
co nie mogło przypaść do smaku Rostopczynowi 
mieszkającemu za granicą, a do tego zapłaconemu 
niewdzięcznością tak rodaków jak. samego Cara. 

Dziwnie się obróciła fortuna tego sławnego pa- 
tryoty. Po ustąpieniu Francuzów, Rostopczyn wró- 
cił na swoją posadę do Moskwy, i gorliwie zajął 
się uporządkowaniem miasta, i rozdzielaniem za- 
pomogi dwudziestu milionów rubli danych na ten 


cel z rozkazu cesarza Aleksandra. Ale jak to zwy- 
kle bywa, kiedy niebezpieczeństwo przejdzie, lu- 
dzie radzi czepiać się najniewinniejszej przyczyny 
i wetować na niej swoje straty. (oś podobnego 
zaszło i z Rostopczynem. On spalił Moskwę! on 
ją spalił bez potrzeby, bo i tak bylibyśmy w kaszy 
zjedli Francuzów i Napoleona? Takieto powstały 
krzyki. Słysząc je Rostopczyn, trafnie powiedział” 
że ludziom zawsze więcej chodzi o ich meble i ru- 
piecia, niż o ojczyznę lub dobro państwa. Po krzy- 
kach zaczęto chodzić ze skargami do Cara na o- 
krucieństwo, na niesprawiedliwość gubernatora. Po- 
wiadają nawet, że ów stary ojciec zarąbanego za 
zdradę Wereszczagina, padł w Wilnie do nóg Ca- 
rowi, błagając o nowe śledztwo w sprawie jego 
syna, który padł ofiarą okrutnego gubernatora; 
nareszcie oskarżono go, że jenerała Vendume zo- 
stającego w niewoli w Moskwie, zapraszał do sie- 
bie na objady. To też gdy Car zajechał do Moskwy, 
nie ściskał już jak dawniej gubernatora, owszem 
był bardzo zimnym dla niego; a musiało to do- 
gadzać owczesnej opinii, kiedy utrzymywano, że 
Car wobec licznie zgromadzonych osób miał Ros- 
topczynowi powiedzieć: Paszoł won! Była to 
bajka—lecz w naprężonym stosuku nie pozostawało 
nic innego, jak podać się do dymisyi. Imperator 
udzielił jej chętnie, bo Rostopczyn był dlań rodza- 
jem wyrzutu sumienia. I zaprawdę tenże nie zmie- 
niał nigdy opinii o Imperatorze Aleksandrze, bo 
gdy śmierć jego nasąpiła w r. 1824, Rostopczyn 
zanotował w swym pamiętniku: „Przez dziwny 
zbieg okoliczności, Aleksander umarł w Taganrogu, 
mieście, które w przeszłym wieku było miejscem 
wygnania dla złoczyńców; zapewne ciało jego mu- 
siał nabalsamować nadworny lekarz Willy, ten sam, 
co brał udział w zamordowaniu Pawła i co po 
zaduszeniu go jeszcze mu gardło przerznął.* 


(Dokończenie nastąpi). 


— 


3) Wystawa kremońskich instrumentów, 

4) Wykazanie sposobu spożytkowania odpadków. 

5) Historya cen, 

6) Przedstawienie handlu całego świata. 

Chwilowe wystawy. 

Oprócz tego urządzone będą chwilowe wystawy, 
dotyczące następujących przedmiotów: 

1) żywe zwierzęta (konie, bydło, owce, nieroga- 
cizna, psy, drób, zwierzyna, ryby itd.), 

2) zabity drób, dziczyzna, mięso, tłuszcze itd., 

3) płody gospodarstwa mlecznego, 

4) płody winnic i ogrodnictwa (Świeże owoce, 
świeże jarzyny, kwiaty, rośliny itd.), 

5) polnemu i lasowemu gospodarstwu szkodzące 
rośliny (nie suszone). 


Sposób: zgłaszania. 


Zgłaszać się należy za pomocą formularzy, któ- 
re lwowska krajowa komisya dla wystawy bezpła- 
tnie wystawcom roześle. 

Zgłoszenia zawierać powinny wszelkie daty, ty- 
czące się przedmiotu na wystawę wysłać się ma- 
jącego, a u przedmiotów, któreby do więcej ani- 
żeli do jednej grupy należeć mogły, zarazem i o- 
znaczenie grupy, do której należeć mają, wreszcie 
oznaczenie miejsca żądanego, tak eo do położenia, 
jakoteż co do obszaru. 


Orzeczenie co do dopuszczalności przedmiotów 
zgłoszonych na wystawę. 


$ 9. O ogłoszeniach orzeka lwowska komisya 
krajowa dla wystawy, mianowicie co do kwestyi, 
czy zgłoszone przedmioty mają być przypuszczone 
do wystawy, czyli też nie, w czasie od 1go lipca 
do 1go sierpnia 1872 r. 

W razach wątpliwych mogą wystawcy porozu- 
mieć się z członkami komisyi; gdyby zachodziła 
potrzeba, komisya przed orzeczeniem zakwestyo- 
nowany przedmiot oglądnie. 


Odwolanie się przeciw orzeczeniu: 


_ 8 10. Przeciw orzeczeniu lwowskiej komisyi kra- 
jowej dla wystawy, wolno jest wystawcy odwołać 
się do jeneralnego dyrektora wystawy powszechnej 
w Wiedniu. 

W każdym innym razie obowiązani są wystawcy, 
znosić się nie z jeneralnym dyrektorem, lecz bez- 
pośrednio z lwowską komisyą dla wystawy. 


Kwit wystawniczy. 


$ 11. Każdy wystawca otrzyma przed dniem 31 
października od jeneralnego dyrektora potwierdze- 
nie przyjęcia na wystawę (kwit wystawniczy), któ- 
reto potwierdzenie zawierać będzie liczbę porząd- 
kową zgłoszenia, miejsce dla. zgłoszonego przed- 
miotu wyznaczone (np: w parku, w. pałacu wysta- 
wy, w zabudowaniu dla maszyn przeznaczonem) 
jakoteż, rozmiary obszaru Ściany i podłogi, lub 
miejsca pozostawionego do dyspozycyi wystawcy. 


„Placowe.... 


$ 12. Za sporządzenie dylowanych podłóg, da- 
chu, za ozdobienie tegoż, za założenie ogródka, od 
wystawców na powszechnej wystawie świata w r. 
1873, żadne opłaty: pobierane nie będą. 

Wszystkie tego rodzaju wydatki pokryte będą 
z funduszu wystawy, . natomiast opłacać będą wy- 
stawcy. placowe, . które od metra kwadratowego 0- 
bliczone: będzie. jak' następuje: 

a) w pałacu wystawy w miejscu zamkniętem: 
i miejsce wzdłuż ściany” | 6 złr. 
RA ŚCIAPIER SG W aion Sroa a | (35% 

' za: miejsce dla przedmiotów wolno sto- 


jących, bez względu: na *wysokość 
j AAVA E EAE A OT 
b) w podwórzu pałacu wystawy <. . . 4°, 
c) w zabudowaniu dla maszyn w miejscu 
krytem: i 
miejsce na ziemi:. ecen . - . 4 » 
miejsce na,ścianie . . . ye |e 22% 
d) w parku: 
pod gołem niebem pher 


w miejscu mającem być pokrytem ko- 
sztem wystawców . i -8 

"Metr kwadratowy powierzchni 

do 1go metra fasady. 

(Każdy wystawca uprawniony jest po nabyciu 

miejsca do ściany pałacu przytykającego korzystać 

z przytykającej powierzchni ściany, do wysokości 

- półtora metra od ziemi licząc. 

Od ściany po nad powyższą wysokość, pobiera- 
ną będzie od wystawców należytość podług wyż 
wymienionej taryfy. : 

Wystawcy przedmiotów należących do sztuk pię- 
 knych lub do „exposition des amateurs“, nie ui- 

szczają placowego za użytkowanie powierzchni zie- 
mi i ściany. 


uprawnia tylko 


Obniżenie placowego. 


. §.13. Urządzający wystawy zbiorowe w dziedzinie 
drobnego przemysłu krajowego, mogą w szczególnych 

uwzględnienia. godnych razach uzyskać od jeneral- 
nego dyrektora wystawy powszechnej. zniżenie ceny 
placowego. 


Zniżenie opłaty kolejowej. 
$ 14. Należytość transportu koleją tam i napo- 
wrót, zniżoną jest na 0.8 centa w.a., a odnośne 


| ustanowienia mogą wystawcy przejrzeć w komisyi 
krajowej dla wystawy. 
Uznanie miejsca wystawy na skład wolny. 
$ 15. Miejsce wystawy uznane jest za skład wol- 
ny. (entrepot réel), i dla tego mogą być wystawione 
wszystkie przedmioty austryąckiego monopolu pań- 
stwowego bez żadnej przeszkody. ` 


Uwolnienie korespondencyi od opłaty pocztowej. 


$ 16. Korespondencya w sprawach dotyczących 
wystawy, wolną jest od opłaty pocztowej. 

Na odnośnych atoli. pismach musi być wypisane 
nazwisko, z oznaczeniem charakteru nadawcy (ja- 
ko wystawcy itd.) z dodatkiem: „na wezwanie u- 
rzędowe“. 


Ajencya. 


$ 17. Lwowska krajowa komisya wystawy, „urzą | 4 
dzi w Wiedniu ajencyę, która działać będzie w in- 5 


teresie wystawców powiatu lwowskiego. 

O chwili, w której wymieniona ajencya swą 
czynność rozpocznie, wystawcy później będą uwia- 
domieni. £ 

Ajencya ta udzielać będzie wyjaśnień wystaw- 
com z Galicyi w wypadkach wątpliwych, i będzie 
w ogóle pośredniczyć w każdym względzie na ko- 
rzyść wystawców. 


Reklamacye. 


"8.18. Reklamacye i zażalenia należy wnosić do 
niej pisemnie, jeżeliby łatwem było do przewidze- 


nia, że takowe w krótkiej drodze wniesione celu 

nie osiągną. i ; 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Towarzystwo parcelacyt i budowy. 

Szybkość, z jaką rozebrano 15,000 akcyj rzeczo- 
nego Towarzystwa, dowodzi, iż potrzebę i pożytecz= 
ność jego uznano i że Towarzystwo to ma przed 
sobą świetną przyszłość, a krajowi ważne może 
oddać posługi. 

Rozliczne czynności, objęte paragrafem 9tym sta- 
tutu, nastręczają Towarzystwu szerokie pole dzia- 
łalności. Trzy pierwsze ustępy tegoż paragrafu od- 
noszą się wyłącznie do własności ziemskiej. Ko- 
masacya, zaokrąglanie i parcelacya: kupno i sprze- 
daż realności, a mianowicie kupno większych po- 
siadłości ziemskich, w, celu rozdzielania ich na po- 
jedyncze folwarczki; urządzanie i sprzedaż tychże, 
lub dzielenie, w miarę potrzeby, nabytych więk- 
szych posiadłości ziemskich na drobne działy i sprze- 
daż ich; dalej porządkowanie dóbr ziemskich, dłu- 
gami obciążonych przez częściową parcelacyę i sprze- 
daż oddzielnych cząstek na, rachunek właścicieli, 
przeprowadzenie odpowiednich operacyj kredyto- 
wych, a mianowicie nabywanie i spłacanie cięża- 
rów hipotecznych, wreszcie kupno i pożytkowanie 
z lasów—wszystko to nastręcza Towarzystwu spo- 
sobność do oddawania ważnych posług właścicie- 
lom ziemskim, zostającym dziś w znacznej części 
w bardzo kłopotliwem położeniu. 

Zniesienie pańszczyzny doraźne przerzuciło go- 
spodarstwa nasze nagle i bez przygotowania na 
drogi zupełnie inne, powiększyło znacznie koszta 
produkcji, zaczem poszła potrzeba odpowiedniego 
zwiększenia kapitału obrotowego. Drogość robotni- 
ka zwiększająca się corocznie, wzrastające ciężary 
podatkowe, zbyt długo przeciągające się uregulo- 
wanie stosunków serwitutowych, przy trudności kre- 
dytu i obdłużeniu własności, , zmusiło właścicieli 
ziemskich do zaciągania pożyczek na zbyt wysokie 
procenty, co zwolna prowadziło ich do ruiny. 

Wielu z właścicieli mogłoby wyjść z tego kło- 
potliwego położenia przez sprzedanie części obsza- 
ru. Pieniądze za to otrzymane posłużyłyby w części 
do spłacenia długów, w części do zaprowadzenia 
spotęgowanego gospodarstwa mniejszej przestrzeni. 
Gospodarstwo takie wymagające stosunkowo do ob- 
szaru mniej robotnika i sprzężaju, wydaje większą 
produkcyę i większe przynosi korzyści. Aby jednak 
dojść do możności odprzedaży części gruntów po- 
trzeba wprzódy oczyścić hipotekę. Każdy dług hi- 
poteczny obciąża całość posiadłości, korpus tabu- 
larny stanowiącej; bez zupełnego zatem oczyszcze- 
nia hipoteki, nie wolno jest właścicielowi odprze- 
dać najmniejszej cząsteczki ziemi, chociażby ta nie 
przynosiła mu najmniejszej korzyści, lub co gor- 
sza, położona wśród gruntów włościańskich, nara- 
żała go na ustawiczne straty lub spory. 

Towarzystwo parcelacyi i budowy, biorąc na sie- 
bie oczyszczanie własności z długów, a następnie 
oparcelowanie i sprzedaż części obszaru, wyświad- 
cza tę wielką usługę właścicielowi: że z jednej stro- 
ny ratuje go od wywłaszczenia lub koniecznej sprze- 
daży, z drugiej umożebnia mu zaprowadzenie ule- 
pszonego gospodarstwa na mniejszej przestrzeni; 
komasacya znów, zaokrąglając i skupiając grunta, 
dozwala je nierównie ekonomiczniej administrować 
a zarazem usuwa wszelkie niedogodności, wynika- 
jące z ich rozproszenia. 

Nakoniec zakupywanie lasów przez Towarzystwo, 
ochrania, właścicieli od niekorzystnej sprzedaży; wy- 
zwala ich bowiem od spekulantów solidarnie z so- 
bą związanych, którzy stanowią ceny, a zaliczka- 
mi udzielonemi naprzód na wysokie procenta, po- 
zbawiają właściciela swobody dowolnego 'rozrzą- 
dzania swoją własnością. $ : 

Utworzenie się Towarzystwa nastręcza też nie 
małe korzyści miastom i może przyczynić się znącz- 
nie do ich podniesienia się. Weźmy za przykład 
najbliżej obchodzący nas Kraków. Miasto to po- 
łożone w pięknej i zdrowej okolicy, nad spławną 
rzeką, uposażone instytutami naukowemi, ściągnę- 
łoby mnóstwo rodzin polskich na stałe zamieszka- 
nie, gdyby nie brak, niedogodność i drogość mie- 
szkań. Wiele tych rodzin zamieszkuje Drezno, prze- 
nosząc je z powodu taniości i schludności nad 
milszy im z innych przyczyn Kraków. Pobyt ro- 
dzin zamożnych przyczyniłby się nie mało do pod- 
niesienia ogólnej pomyślności, a jednakże nic się 
nie robi takiego, coby je przynęcić mogło. 

Z drugiej strony dzisiejsza ludność krakowska 
nie ma się gdzie pomieścić: mieszkań brak nie- 
zmierny, a ceny ich pomimo że doszły do baje- 
cznej wysokości podnoszą się coraz bardziej. 
Mniej zamożne rodziny zmuszone są z z tego po- 
wodu tłoczyć się w ciasnych wilgotnych i niezdro- 
wych mieszkaniach, lub szukać ich po za rogat- 
kami miasta. A jednak Kraków ma się gdzie bu- 
dować, rozlegle jego przedmieścia zastawione są 
domkami zarówno niewygodnemi i niezdrowemi 
jak szpecącemi miasto. 

Towarzystwo Parcelacyi i Budowy może zba- 


KKurs papierów i pieniędzy. 


Kraków 26 kwietnia. żądają płacą wartość 
(Wartość kuponów do 27 kwietnia) 
Srebro austryackie za ZŁ. 100 109 50 | 108 50 
Kupony sr. płatne  „ „ 100 109 — | 108 — 
Ruble ros. papierowe „ R. 100 151 75 |150 75 
Talary pruskie ,„ ST A100 166 75 | 165 75 
Dukaty austr. 5 LEG 540| 530 
Napoleondory „ 1 szt. 8 96| 8.86 
Oblig, indemn: galic. „Zł. 100).ż || 76 75| %5 75 
40/, listy zast.  „» -.» „ 100} & || 76 25| 76 — 
ARSTE wo» „ lOO(E | 83 75| 82 90 
6%,  „ hipoti w „ „100fg | 90 25| 88 75 
6%, „ zakt. kred. wł. „ 1008 | 90 50| 88 75 
50, oblig. poż. kolei węg. „ 120) & | 109 50 | 107 50 
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę || 107 — 105 25 
Ak.B.G.d.H.iP.z400%w.zals) . |102 — | 100 — 
»„ „ Hipoteczn. 260%, „ l:„]* |176 — 172 — 
„ kolei Karola Ludw. Zł. 210] 5 |4253 50 | 251 50 
»  »  Lwow.-Czern. „ 200] 5, ĄL63 50 166 50 
w „ - Warsz.-Wied.zar. 6058 ją 97 — 94 — 
40/, listy zast. Kr. pol. I ser. 100] 5 |E 92 25) 91 25 
S/A w w ” LJ UJ 00 3 91 = 39 15 
Oa tag n A base A | 91 50| 90 25 
40 > likwidac.Kr.pol. 100)? | 77 —| 76 — ii 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 55 50| 53 50 
Wiedeń 25 kwietnia. 
50/, zjednocz. dług pań. ban. 64 65| 6455 
5% K s „ sreb. 70 70 | 70 60 
„ Oblig. indemniz, niż. Austr. 95 —| 94 — 
3 A A czeskie . 96 50| 96 — 
À + H węgiersk. 82 75| 82 25 
CE a F galicyjsk. 71 25| 76 15 
RETAN h bukowiń. 76 —| 75 50 
w g A siedmiog. 78 —| 77 25 
Pożyczka głodowa galicyjska -. — —| — — 
50/0 węgierska, pożyczka: kolejowa 
(po 300 frk.) 120 złr. .. 109 — | 108 50 


CZAS z Soboty 27 Kwietnia 1872. 


wiennie wpłynąć na podniesienie się miasta i usu- 
nięcie tych niedogodności. Stawiając bowiem w 
myśl statutu domy bądź na zamówienia bądź od- 
przedając gotowe, lub nakoniec ułatwiając stawia- 
nie domów prywatnym, może dać podnietę do za- 
budowania miasta. Rzemieślnicy i liczni wyrobnicy 
znaleźliby tu pole do zarobku i wydobycia się z 
nędzy, w jakiej zostają. 

Rzecz prosta że pomoc władz miejskich i za- 
chęta z ich strony wpłynęłaby zbawiennie na usi- 
łowania Towarzystwa. 

Nakoniec Towarzystwo mające w zakresie swych 
czynności budowę dróg i kolei żelaznych, może 
pomnożeniem i ułatwieniem komunikacyj wpłynąć 
na przyspieszenie rozwoju ekonomicznego naszej 
prowincji. 

p A 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskiej z d. 25 kwietnia. 


Posady: Aptekarza w Nowym Sączu, podania w 4 tygo- 
dniach. — Adjunkta w sądzie pow. w Krośnie (800 zł.), po- 
dania do 10 maja. 4 

Licytacye: Dnia 10 czerwca w sądzie obw. w Przemyślu 
sprzedaż publ, dóbr Brelików z folwarkiem Kleofaszówka.— 
D. 6 czerwca w sądzie pow. w Bochni sprzedaż publ. gospod. 
gruntu włośc. N. 5 w Siedlcu. — D. 23 maja w sądzie pow. 
w Kołomyi sprzedaż realn. N. 252/, i 898 tamże. 

Zawiadomienia: Sąd obw. w Stanisławowie Karolinę 
Gabruszewiczową o zaintab. Izaaka Weishausa za właściciela 
realn. N. 37 w Stanisławowie. — Sąd del. m. we Lwowie 
spadkobierców ś: p. Wawrzyńca Domańskiego, Wiktorji z 
Domańskich Stupnickiej, Apolonii Domańskiej i Julianny z 
Domańskich Kaszubowej o wniesieniu pozwu przez Franciszkę 
z Sznejdrów Kuczyńską, Józefa Sznejdra, oraz Wilhelma i 
Franciszka Schofferów o wykreślenie 21,000 złp. i 20,000 złp. 
z realn. N. 25 i 26 w Zawadowie.-— Sąd kraj. lwuwski Eug. 
Theimera, Emila Pfeifra i Leiba Fliega o wydanie pozwolenia 
w skutek prośby Jana Balki na egzek. sekwestracyę docho- 
dów z realn. N. 105 w Gródku. 
hai. 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du Barry z Londynu, 

Delikatny środek Revalezciere du Barry usuwa wszystkie 
choroby, na które nie pomagają lekarstwa; a mianowicie: 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, wątroby, 
gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, 
dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsen- 
ność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót gło- 
wy, szum w uszach, nudności i wymioty nawet w ciąży, dia- 
betes, melancholię, chudnięcie, gościec, podagrę i bladaczkę. 

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach. 

Świadectwo Nr 68,471. - 
Prunetto (pod Mondovi) d. 26 października 1869. 

Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, kiedy 
używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od dwóch lat, 
nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak dobry, że 
nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał siły, jak gdybym 
miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się odmłodnionym; mie- 
wam kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość 
dalekie wycieczki piesze, czuję znowu świeży umysł i dobrą 
pamięć. Proszę Pana ogłosić to moje pismo, gdzie i kiedy 
zechcesz. : 

7, uszanowaniem, Piotr Castelli, bakałarz św. teologii, 
proboszcz z Prunetto, powiat Mondovi, 


Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. -W puszkach zawierających '/, funta 1 złr.50 c., 
1£ 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 e., 5f. 10 złr., 12 f 20 
złr., 24 f. 36 złr.,. Revalesciere chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. W Wie- 
dniu, Walifschgasse Nr. 8; w Krakowie Józef Trauczyński, 
aptekarz „pod Koroną“ i waptece „pod Gwiazdą“; we Liwo- 
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Franciszek Reiss apteka 
salinarna, Bulsiewicz; w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, głó- 
wny skład, apteka „pod Aniołem: A. Tenczyn; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie- 
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub 
przekazem pocztowym. = - E za 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 24 kwietnia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło projekt ustawy przeciw . pijaństwu; -na- 
stępnie uchwaliło w pierwszem czytaniu projekt u- 
stawy o urządzeniu specyalnych sądów przysię- 
głych na przestępstwa drukowe i projekt względem 
zwrotu dóbr książętom Orleańskim. — 7a Patrie 
mówi, że: Cathólineau nie opuścił Paryża i nie 
myśli wziąść udziału w ruchu hiszpańskim. 

Paryż 25 kwietnia. Telegramy rządowe otrzy- 
mane przez tutejsze poselstwo hiszpańskie, zape- 
wniają, że powstanie Karlistów jest bez znaczenia 
i dogorywa.— W poniedziałek ma komisya naradzać 
się w pełni i uchwalić traktat pocztowy z Niem- 
cami. Przyjęcie jego jest niewątpliwe. 

HBruksella 24 kwietnia. W izbie reprezen- 
tantów odczytał minister skarbu rozporządzenie 
królewskie, według którego projekta ustaw o wól- 
nym dowozie artykułów żywności, ocleniu wódki i 
cukru, tudzież opodatkowaniu patentów swobody i 
wpisywania firm handlowych i przemysłowych, co- 
fnięte zostają. 

Womdym 24 kwietnia. Telegram z Hawanny 
z d. 23 b. m. donosi z Mexyku: Garcia i Cadena 
zdobyli Zacatecas, poczem wojsko rządowe odbiło 
je nazajutrz. Mazatlan jest jeszcze w ręku powstań- 
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ców. Znaczne siły powstańców zbierają się pod La- 
guna de Terminos. ; 

Londyn 24 kwietnia. W izbie niższej na Zza- 
pytanie Fawcetta odpowiedział Gladstone, że 
rząd nie poczytuje, ustawy o uniwersytecie dubliń- 
skim za wotum nieufności, ale ewentualne przyję- 
cie bilu tego spowodowałoby gabinet do ustąpie- 
nia. Nie podobna wziąść rychło tej sprawy pod 
rozbiór, gdyż przeszkodziłaby ona załatwieniu wa- 
żnych kwestyj. Fawcett oświadcza, że jeźli rząd 
nie porozumie się z nim, wniesie jutro wniosek, 
aby zwrócić szczególną uwagę izby na ten przedmiot. 

Londyn 25 kwietnia. Poselstwo belgijskie o- 
głosiło telegram rządowy, według którego przysta- 
no na wydanie morderczyni Dixblanc, skoro 
zażądanem to będzie przez rząd francuski. (Ku- 
charka Dixblane zabiła w Londynie aktorkę fran- 
cuską z trupy Rafaela Felixa, i uszła do Fran- 
cyi. Red.) ' 

Miadryt 25 kwietnia, wieczór. Dziennik Po- 
litica mniema, że bandy powstańcze unikać będą 
walki, aby zyskać na czasie. W ministeryum spraw 
wewnętrznych otrzymane wiadomości zapewniają, 
że powstanie widocznie zaczyna słabnąć. Od wczo- 
raj nie otrzymano doniesienia 0 jakiejkolwiek no- 
wo powstałej bandzie. Kilka band rozpędzono, 
wszystkie jednak uchodzą przed ścigającem je woj- 
skiem. Prowincye Navarra, Lerida i Biskaya ogło- 
szone zostały w stanie obleżenia. . 

Konstantynopol 24 kwietnia. Courrier 


d'Orient pisze: Midat pasza podał się do dymi- 


syi, gdyż rząd domagał się od niego przesadnych 
oszczędności i zbytecznie zmniejszył liczbę urzę- 
dników. Bar. Hirsch zawarł z rządem umowę, 
na mocy którój rząd zbuduje. połowę sieci kolei 
żelaznych, a drugą połowę Hirsch. 


Radość ciągle jeszcze panuje w wiernokonstytu- 
cyjiem stronnictwie z odniesionego W Czechach 
zwycięstwa. Organa jego pełne są opisów Otwar- 
cia sejmu, a każda najmniejsza okoliczność na 
pierwszem posiedzeniu „wywarła najlepsze wraże- 
nie.“ Dalej już liczą na wszystko, co ów sejm 
zdziała na korzyść .konstytucyi, a raczej na rzecz 
stronnictwa. Obawiać się wszakże - wypada, aby 
wygrana ta nie poszła w kolej reakcyjną, aby po 
prostu nie założono sobie za jednym zamachem 
skończyć z autonomią czeską tak silnie związaną 
z narodowościową sprawą. Ponętna to bowiem dla 
stronnictwa, które się w tej chwili wszechmocnem 
mniema, usunąć przeszkody, które je dotychczas 
wstrzymywały. w rozwinięciu swej supremacji. 

Obawy zaś takie mieć można, skoro do jednego 
z najwiernokonstytucyjniejszych organów w Wie- 
dniu, do Fremdenblattu telegrafują z Pragi nie 
same już tylko hymny radosne, ale skazówki co 
do przyszłej taktyki rządu przeciw opozycji cze- 
skiej. Obiega bowiem -w kołach rządowych stolicy 
czeskiej wiadomość, że rozwiązanie wszystkich rad 
powiatowych zostało we właściwem miejscu posta- 
nowionem. I nie dość na tem, chociaż nie trzeba 
się rozwodzić, coby miało za znaczenie takie po- 
stępowanie. Ukrócić trzeba stolicę. Wkrótce też 
ma. nastąpić odsunięcie od urzędu i rozwiązanie 
rady miejskiej w Pradze. Dwudziestu „nieposzla- 
kowanych* obywateli z radcą sądu wyższego 
na czele, w miejscu burmistrza ma prowadzić 
sprawy miasta. Znamy wybornie ten skład magi- 
stratu, i wiemy, jakich rządów ¿jest on zwiastu- 
nem. Chcielibyśmy tylko wiedzieć, jakim sposobem, 
gdyby do tego przyszło, a wątpić jeszcze wolimy, 
jakim pytamy sposobem rządy. hr. Hohenwarta by- 
ły wsteczne, a te, któreby zniosły wszystkie auto- 
miczne instytucye, byłyby postępowe — nie mówimy 
liberalne, bo: liberalizm wiedeński wybornie z ta- 
kiem postępowaniem pogodzić się może. 

Sądziliśmy, że. po. zaprzeczeniu. urzędowem w 
Wiener Abendpost już nie będzie więcej mowy o 
wymyślonej przez Pester Lloyda misyi p. Nowi- 
kowa w Peszcie. Ale gdzie tam! Tagblatt podaje 
dziś z wielką prozopopeją pismo, które odebrał 
od „wysoko położonej w świecie politycznym 080- 
by*, a gdzie po określeniu stosunku Niemiec do 
Francji, czytamy, „że Prusy zbliżyły się bardziej 
jeszcze do Rosyi, a wyrazem tego zbliżenia się jest 
solidarność w niechęci dla dążeń galicyjskich 
autonomistów. « Niepotrzebnie. zadała. sobie pracę 
Abendpost zaprzeczenia, że p. :Nowików żadnego nie 
założył protestu przeciw koncesyom uczynionym 
Galicyi przez gabinet wiedeński: ale to pewna, że 
sam Cesarz Aleksander nie omieszkał przy spo- 
sobności wyrazić swojego niezadowolenia z niektó- 
rych wypadków w Galicyi, lubo naturalnie w jak 
najoględniejszej i jak najmniej urzędowej formie. 
Toż samo uczynił ks. Bismark. Kanclerz niemiecki 
w rozmowie z wysoko położonym austryackim dy- 
plomatą oświadczył, że nie należy lekceważyć ela- 
styczności polskiego ruchu, albowiem i we Wło- 
szech małe początki do, wielkich doprowadziły 
rzeczy— a. Galicya jest, ową kulą śnieżną przezna- 
czoną zamienić się w lawinę.“ 

Osoba pisząca do Tugblattu zaręcza za auten- 
tyczność treści swego doniesienia, jeżeli nie samych 
wyrażeń, i kończy zwracając uwagę na trudność 
położenia monarchii austryacko-węgierskiej w po- 


cyi Francji. 
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śród krzyżujących się prądów polityki europejskiej. 
Nam się wydaje, nie wchodząc w ocenienie twier- 
dzeń „wysoko stojącej w świecie politycznym 080- 
by“ piszącej do Tagblattu — że ciągłe to napo- 
minanie rządu austryackiego o koncesye których 
jeszcze nie uczynił, jest po prostu taktyką i przy- 
gotowaniem do dalszego w tym względzie postę- 
powania. € j > 

Goniec Urzędowy w ostatnim przeglądzie polity- 
cznym wspomina 0 zaniepokojeniu umysłów w Eu- 
ropie postawą Prus, kiedy tymczasem ostatnie po- 
głoski groźne wcale nie tyczyły się Prus lecz Ro- 


syi, o czem nie chce wiedzieć dziennik urzędowy 


cesarstwa północnego. Mówiąc 0 obawach ze stro- 


ny Prus, Goniec nazywa je „dziwacznemi* aż do 
niedorzeczności, z powodu zupełnego braku pobu- 
dek politycznych do wojny. SAN 

Dzienniki francuskie zajmują się najwięcej spra- 
wozdaniem z pierwszego posiedzenia zgromadzenia, 
narodowego. -Do ustawy o Radzie stanu wniósł Gam- 
betta, a mianowicie, aby. przed uorganizowaniem 
tej Rady orzec o przyszłej politycznej reorganiza- 
Idzie tu o oświadczenie stanowcze 
stronnictw. 

Choroba Thiersa , 
giełdy, ustała zupełnie. 

Nie znamy jeszcze w całości mowy tronowej 
króla Amadeusza, który w dzień otwarcia kortezów 
(24g0) mógł już coś niecoś powiedzieć o karlistow- 
skiem ruchu powstańczym. Król zapowiedział pro- 
jekt nowej organizacji wojska oraz użycie suro- 
wych środków przeciw powstańcom. „Rząd— są sło- 
wa mowy tronowej — powodować się będzie wobec 
obrad kortezów myślą sprowadzenia zgody między 
zapatrywaniami i uczuciami swemi anarodu.* Kończy 
się zaś mowa temi słowy: „Nie będę się nigdy na- 
rzucał, ale nigdy nie opuszczę stanowiska i nie 
zapomnę obowiązków, jakie na mnie wkłada kon- 
stytucya, a które lojalnie i wytrwale wypełniać bę- 
dę.* Kandydatem większości ministeryalnej na pre- 
zesa izby jest Rios Rosas. 

W Londynie głoszono, że Don Carlos jest już 
w Hiszpanii i że temu przypisać należy ruchy po- 
wstańców unikających starcia się, idzie im bowiem 
przedewszystkiem 0 zasłonięcie orszaku preten- 
denta. Zresztą idzie im więcej o utrzymanie nie- 
pokoju niż o możność chwilowej korzyści, nie mając 
sił do wywołania odrazu rewolucji. 

Podobnież książę Karol Rumuński zapewnił mi- 
Imistrów swoich w dzień swoich urodzin, że nieza- 
chwianie wytrwa na zajętem stanowisku. 


która zaniepokoiła umysły 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu” 


Bierlin 25 kwietnia. Pełnomocnicy związkowi 


bawarski i wirtemberski, proponowali, jak donosi 


Correspondenz Stern, pod względem zasady roz- 
działu wynagrodzenia wojennego francuskiego, aby 
po strąceniu tego, co każdy kraj niemiecki wniósł 
na koszta wojny, resztę kontrybucyi rozdzielono 
w ten sposób: */, rozdzielić w stosunku do udzia- 
łu każdego państwa w wojnie przez czas od 16go 
lipca 1870 do 1 lipca 1871, jak te wydatki dadzą, 
się według rzeczywistego stanu ludzi i koni obli- 
czyć przez komisyę w tym celu wyznaczyć się ma- 
jaca, a *%/, według liczby ludności każdego kraju. 
Paryż 26 kwienia. L Univers donosi, że Don 
Carlos wstąpił na ziemię hiszpańską i dowodzi si- 
łą 10,000 ludzi. 
< Wersal 26 kwietnia. Na posiedzeniu zgro- 
madzenią narodowego minister spraw wewnętrznych 
odpowiadając na interpelacyę, rzekł: Rząd nagania 
udział burmistrzów w Angers i Havre w wiado- 
mych ucztach (dla Gambetty) i nie ścierpi żadnej 
agitacyi przeciw zgromadzeniu narodowemu. Po tem 
oświadczeniu cofnięto interpelację. 


BFdursa: Wiedeń 26 kwietnia godz. 2 min. — 
50/, zjedn. dług państwa bankn. 6450. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 70:60. — Losy z r. 1860 
102:90. — Akcye banku 840. — Akcye kredytowe 
3392-50. — Londyn 112:30. — Srebro 110:25. 
Dukat 5:36. — Lombardy 200:60. Losy z r. 1864 
145:50. — Akcye franco-austr. 138:50. — Napole- 
ony 8:95. — — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
255-—, — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 167:50. 
Akcye kol. północ.-wschod. 166:50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 13350. — Akcye banku 
jeneral. —. . — Renta w srebrze 70:50. — Oblig. 
indemniz. gal. 76:75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 202-—. — Akcye anglo-banku 316:50. 
Akcye kolei rządowćj 371——-. Akcye kol. siedm. 
185:—. —. Akcye kol. Rudolfa 179-75. — Akcya 
kol Pardubic. 185:50. — Akcye kol. północ. 234— 
Tramway 295:50. — Akcye banku budowy 128:50. 
Akcye kol. wschod. 14:50. — Akcye kol. Alfól 
181-50. — Akcye banku anglo-węgiersk. 110.50 
Austryacki bank ogólny 251—. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni HAłobukowski. 
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> Podziękowanie. 


Rodzina s. p. Elżbiety 

lorentyny z Pollerów 
Schwarcowej póczytuje sobie za 
obowiązek. złożenia niniejszem najczul- 
szego. podziękowania Szanownój Publi- 
czności za wzięcie tak licznego: udziału 
w oddaniu ostatnićj przysługi śp. Elż- 
biecie — a szczególnićj zacnemu Dyre- 
ktorowi i Członkom Towarzystwa mu- 


zycznego „Muza* za .łaskawe wykona-|$ 


nie Requiem, którem uroczystość chwili 
podnieśli. (757) 


Ogłoszenie licytacyi. 
L. 768. (788-1-3) 

Magistrat król. wolnego miasta Pod- 
górza podaje do powszechnéj. wiadomo- 
ści, iż celem odnowienia zużytego bruku 
na Rynku, od rogu budynku magistra- 
tualnego aż do kościoła, odbędzie się 
w dniu 44 Maja 1872 r. w gma- 
chu Magistratu “o godzinie 106j rano 
publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 1.220 złr. 6. c. w. a. 
Wadyum wynosi 125: złr. w. a. 

Deklaracye pisemne podczas ustnój 
licytacyi przyjmowane będą do kóńca 
tejże, i 

Warunki licytacyi mogą być 
rzane w, biurze Magistratu. 

Podgórze d. 22 Kwietnia 1872 r. 


Saulenfels. 


Uzdolniony Oficyalista 
ekonomiezmy, który moźć prowadzić większe 
lub mniejsze gospodarstwo, w więku średnim, ż0- 
naty, bezdzietny, opatrzony w chlubne świadectwa 
od znanych Obywateli tutejszych jak i Królestwa 
Polskiego, poszukuje posady od Sgo Jana lub 
zaraz. Na żądanie może przyjąć posadę na wikt. — 
Bliższą wiadomość w. Towarzystwie  Rolniczem: w 
Krakowie pod lit. J. S. (156-1-) 


„AW. W%ięckowicach 
pod Jarosławiem, 


przej- 


_ jest z powodu niedojścia do skutku mię- | SĘ 


dzynarodowćj wystawy w Pradze, do 
sprzedania partya prosiaków 
i L] aupa 
__ wielkiej rasy 
Yorkshire, 
odznaczonćj na wystawach w Przemy- 
ślu, Rzeszowie i. Bielsku pierwszemi na- 


grodami. Cena stosownie do wieku od 
50 do 100 złr. za parę. (755) 


Znaczny i od wielu lat 
używający zasłużonej 
sławy 


Skład zegarków 
NR. Merza 


|} zegarmistrza w Wiedniu, 
Stefansplatz Nr, 6, 
sprzedaje wielki wybór 
różnego gatunku do- 


Zegarki kieszonkowe genewskie. 
Sreb. zegarki cylindry 0 4 kam. 10—12 złr. 
z złot. brzeg. do ods. 18—14 „ 
z podwójną kopertą 15—17 ,„ 
ankrowe o 15 kam. 16—19 ,„ 
„ zpodwójną kop. 18—23 ,„ 
„-ang. zekr: szkł 19—25.., 
„ remontoiry . .28—50 , 
w st » »„ Zpodw. kop. 35—40 , 
„ dto z kryszt. szkłami 80—36 , 
„ N.3złot.o $kam.30—36_ „ 
damsk. o 4 i 8 kam. 25—80.., 
„ ze złot, okrywk. 35—40 „ 
„emali. z dyam. 38—48 , 
i „ dubelt. o 8 kam. 40—48 , 
G „ ankrowe 015 kam. 35—44 ,, 
l „ lepsze złot: okr. 45, . 
70, 80, 90, 100—120; a 
“n damskie . -,40—48 
» 5 » »„'Zpodw.kop. 50—56 , 
remontoiry //0, 80, 90, 100 :, 
ją o „ z pod. kop. 110, 120,150 „ 


Budziki ze zegarkiem 2 zir, 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 
Zegary Śeiemme własnego wyrobu 

|... z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania SETON 
co 8<dni IA 16, 8, 20, 225, 
» nn» ” " 
z biciem godz. i '/, god. 30, 33, 35, 
» » »” » „ i yk god. 45, 50, 55 ŁU 
Opakowanie za zegary ścienne 1 złr, 50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak. najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem pie- 
niędzy łub za zaliczką pocztową; zegarki 
przyjmuję także w zamian. (89-88-50) 


” » 


pozy 
pd = 


F. Rernreuter 
w Wiedniu, 
Hernals, Haupstrasse 115 
an der Pferdebahn, 
poleca sikawki ogrodowe i ogniowe, wiader- 
ka i przyrządy dla straży ogniowćj, wszel- 
kiego rodzaju pompy, machiny do: cżerpa- 
nia wody że studni na każdą głębokość, 
_ pod zaręczeniem. 

Fabryka utrzymuje także jak dawnićj 
skłąd swych sławnych i dobrze znanych 
narzędzi i machin pomocniczych do robót 
żelaznych i metalowych, narzędzi do bu- 
dowania, kamieniarskich itd.  (588-4-12) 
Genniki rozsyła na żądanie darmo, 


Z 


KADY WEDLE R ROA S o a S a ROA y, 


(że pm M. PETERSEIM v KRAKOWIE, jest od nas upo- 
|| ważniony do sprzedaży naszych Żniwiarek „Ceres“ systemu Burdicka, 
j|na Gralicyę, Wołyn i Podole; nadto upoważniamy Go do tworze- 
i|nia specyalnych ajencyj tam, gdzie otworzenie tych za potrzebne uzna. Ponie- 


sprzedaż z trzecićj ręki w wyżćj wymionionych prowin= 


Gospodarzy, że oryginalne amerykańskie żźniwiarki 
res“ z fabryki D. M. Osborne % Comp. w 


||wego Banku gal. dla Hiandlu i Przemysłu w ' Tarno- 
wie, przez Oddział Towarzystwa rolniczego w Jaro- 
jjsławiu, przez p. F. Merl i pp. EHćwilecki, Potocki i Sp. 
iw Tarnopolu jedynie w Galicyi nabyć można; — ostrzegam zarazem. 
j|Szanownych Panów od zakupna tanićj ogłaszanych żniwiarek „Ceres“, 
jl które, jako nie z powyższój fabryki pochodzące , najmniejszćj gwarancyi pod 
|| względem ich doskonałości nie przedstawiają. 


i|w uwzględnieniu zbliżającćj się pory, jak najrychlćj nadsyłać raczyli, iżbym 
był w możności wszelkie obstalunki w. odpowiednim czasie wykonać. 


J| który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suehotach i marnieniu dzieci 
A| itd. Przygotowane jedynie przez pe 
J| llnkonach kwadratowych z podpisem Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel 
||fabryki w aptece P. Swann, 13 rue Casiglione w Paryżu. 


Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 
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Podajemy do wiadomości, 


waż tylko za Jego. pośrednictwem ajencye urządzać będziemy, przeto 


cyach, miejsca mieć nie będzie. 
Wrocław d. 8go Lutego 1872 r. 


"Za D. M. Osborne & Comp. 
podp. Giilich w. r. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, zwracam uwagę Szanownych PP. 


„Ce- 
Auburny tylko u mnie, lub przez 
pośrednictwo Spełki rolniczćj we Lwowie, Domu komiso- 


Stósownie więc do tych ogłoszeń, mam zaszczyt Szanownych PP. Gospo- 
darzy niniejszem najuprzejmićj prosić, aby zamówienia na żniwiarkę „Ceres* 


„ M. IPeterscim. 


właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych 


w Krakowie. 


SYROP z PODFOSFORANU WAPNA i SODY 
| D- CHURCHILL 


(1787-1-6) 


Swann aptekarza w Paryżu, i sprzedaje się we 


(5385-6-26) 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolascha, — Brodach w aptece p. Kullaka. 


PLASTER INDYJSK0-KORDYLIERSKI 


w Paryżu rue d Hiauteville Wr. 46. 

Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe , boleści krzyżów, sciatyk, odziębienia, 
oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanogciee, stłuczenia, wywichnienia, karbunkuł, kontuzye, 
narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie rany niezagojone ód 20tu i'30tu lat. Metoda uży- 
cia w polskim języku. 

W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie 
w aptece p. P. Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, —= w Poznaniu w aptece p. Dra Man- 
kiewicza, — w (Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp. Ferd: Augusta Gallego i Ludwika 
Spiessa. (66-16-24) 


Kąpiele Kónigsdorf-Jastrzemb 


w Szlązku górnym. 
Rozpoczęcie pory 45 maja b. r. 


Zabudowania na kąpiele natryskowe są powiększone, liczba łazienek Jest znacznie 
pomnożona i obszerna kolonada wybudowana. Zamówienia na. mieszkania , tudzież 
zamówienia ha zgęszczoną żołę i wody mineralne. przyjmuje Zarząd kapie- 
łowy. k 30 (659-4-13) 


Jest do sprzedania mało używana 


lada sklepowa 
politurowana i szafa szklanna z podsta- 
wą i szufladami, ' wszystko za 75 złr. 
Przedmioty te oglądać można w Dwor- 
CU kolei żelaznójj w sali pasażerskićj 
klasy III. (744-2-3) 


Oficyalista 


kawaler, w wieku od 30 do 40 lat, 
znający. się gruntownie na uprawie roli 
i chowie inwentarza, posiadający zara- 
zem kilkoletnią praktykę z większego 
postępowego gospodarstwa , znajdzie 
pomieszczenie jako eko- 
nom w Piekarach pod Krako- 
wem. Pensya stosowna do uzdolnienia. 
Bliższa wiadomość tylko osobiście 
na, miejscu. (584-8-12) 


Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych,- wszelkich wyrzutów, 
ran syfilitycznych 
Dra CHABLE w Paryżu, rue Vivienne, 36, 


Skuteczność Syropu ro- 
ślinnego bezmerkuryalnego 
przeciw. liszajom , syfility- 


(62-16-24) 


BANDAŻE 


elektro - magnetyczne. 

Wynalezione przez p. Marie Doktora, zamiesz- 
kałego przy ulicy de L'arbre sec 44 w Paryżu, który 
otrzymał przywilćj wynalazku na lat 15, leczą ra- 
dykalnie wszelkie ruptury i kiły. 

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (230-12-) 


Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z je- 
go własności. doświadczonych, sprowadzania na po- 
wierzchnię ciała zapalenia r rozdrażnienia najży- 
wotniejszych wewnętrznych części organizmu. Naj- 
znakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlin- 
si na KATARY, GRYPĘ, ZAPALENIE GARDŁA, 
ROZDRAŻNIENIE NACZYŃ ODDECHOWYCH 
(bronchites), REUMATYZMU W LĘDŹWIACH I 
NERWACH BIODROWYCH itp. Jednorazowe uży- 
cie wystarza i nie zostawia żadnego śladu oprócz 
świerzbienia. (653-8-) 
Dostać można 'w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego i; W. Redyka; w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych pp. Gallego, Mrozowskiego i 
Ludwika Spiesa; we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasza; w Brodach w. aptece M. Kullaka. 


 |Jęcia w ul. Karmelickićj Nr.55. (758-1-3) 


z mieszkaniem każdego czasu do wyna- 


Od 9 t. nie nie chce ustą- 
pić — za całe 40 t. 
(759-1-2) w. 


Alexander Siedlecki 
dotychczas Notaryusz w Podgórzu, od 
dnia 40go kwietnia r. b. 
urzęduje i mieszka w Hra- 
kowie, w Rynku głównym przy rogu 
Floryańskićj ulicy, w domu „pod Mu- 
rzynami* L. 848 dzielnica III, obok 
kościoła. Panny Maryi. (699-5-10) 


Wilhelm Fenz, 


w Krakowie, 


poleca - 


WS swój Skład wszelkich "ZBĘ ; 


NASION ERFURCKICH 


Jarzynmych, pastewnych i ekonomicznych, i 


oraz wszelki wybór 
najpiękniejszych kwiatowych, ` 
noże ogrodnicze 
w wielkim wyborze, 


Termometry «do oranżeryj, 
jak również 


dobrze asortowamy 

HANDEL 
Tow 
i norymberskich. 


Każdy kupujący nasiona otrzymuje 109/9 
zniżki. (596-3-6) 


Wobec różnych ogłoszeń «0 trumnach | 


metalowych bez wyrażenia z któréj fa- 
bryki pochodzą, podpisany zwraca uwagę 
Prześw. Publiczności na to, że swoje 
trumny. metalowe wyłącznie z €. K. 


uprzyw. fabryki wieden- 
-_skićj 
A. M. Beschornera 


sprowadza, z fabryki, która od 12 lat 
renomę swoją zachowuje, a tem bar- 
dziej có do cen“ konkurencyę każdą 
wytrzymać zdoła. (638-2-2) . 


Fr. Miarkus. 
SŁABOŚCI PIERSIOWE. 3 
ROP Z NADFOSFORONI 


C WWAPNA ` 
GRIMAULT.ETG'E APTEKARZY W PA 


0d 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy on katary, kaszle i chryp= 
ki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(phtisie) i marmiemiu czyli suehotom. 
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku gło- 
wiastćj sałaty i laurowych liści P. 
Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trái- 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka,—we Lwo- 
wie w Składzie materyałów aptecznych, w aptece 
p. P. Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Zy- 


gmunta Ruckera, —w Brodach w aptece p. Kullaka 


ip. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Man- 
kiewicza, — w Warszawie w Składąch materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd, Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa. 


arów galanteryjnych|jj 


S/N r ESA ' Nd p R p ESNE „4,5 oh p SP] = a t ii er | p a 
E A terz fa z E zr mz A E E S a TA $ E i 


w Tarnowie, 
otrzymali już wprost ze źródeł 


„|iświeże wody mineralne 


krajowe i zagraniczne. 
Utrzymują: także: Skład 
Bynamitu. 


à kapsli i zapałów gutaperkowych do tegoż. 
Zlecenia wykonywują się bezzwłocznie. 


Go 
Muile ac Foie de Squale. 


Naturalny jodo-żelazisty Tran, przygotowany przez 
Dra Dalląttre potwierdzony przez paryską akademię 
medyczną. Chorzy przekładają go nad ZWYCZAJ- 
NY TRAN RYBI z powodu przyjemnego i delika- 
tnego smaku. ‘Drugi złoty medal na wystawie. — 
W Paryżu w aptece p. Naudinat, xue. de Jouy, 7,— 


Główny skład na Kraków w aptece p. Trauczyńskiego |. 


pod Koroną w Rynku głównym. (66-14-24). 


$ Kosztuje tylko 10 centów. 


(548-1-12) 


N. B. Lówy, 


w WIEDNIU, Krumbaumgasse, 
II. Bezirk, Nr.. 16. 
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SIROP. UŚMIERZAJĄCY 


ze skórek gorzkich pomarańcz 


I BROMKU POTASSU 
Pa J.P. LAROŻE,a,r, des Lions-St-Paul, Paryżu. 


Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi Po- 
tassuchemicanieczystemudziałanieuśmierzające 
ikojące na rozdrażnienie całego systemu nerwo- 
wego. Wpołączeniu z Siropem Laroza ze skórek 
gorzkich pomarańcz, którego dziatanie regulu- ||] 
jące funkcye Żołądka i kiszek jest powszechnie ` 
uznane, Bromek potassu przepisuje się przez 
lekarzy dla osób dorostych w chorobach serca, 
kanałów trawienia i oddychania, w dolegli- 
wościach nerwowych; w ogóle w ciekpieniach 
nerwowych i w stanieć ciąży, jak również dla 
dzieci kiedy idzie o uspokojenie rozdrażnienia 
nerwowego, bezsenności i kaszlu podczas 
wyrzynania się zębów. y 

Dostać można w 77/arszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; we. 
Lwowie wapiece P. Mikolach ; w Krakowie w 
aptece P. Trauczyńskiego ; w Brodachw aptece 
P. Kullak ; w Poznaniu aptece D. Mankewicza; 
w Wilnie w aptece P. Chróscickiego. 7 


(18-8-) 


0 


Syro 
Po. Grimault- & ©. 
aptekarzy w Paryżu. 


Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 
sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznako- 
mitszych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy- 


) z chiny:i żelaza 


cieńczeniu, nieregularności peryodycznych odpływów, - 


zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ- 
rym kobiety. zwłaszcza tak często podlegają. Przy- 
kłada się do rozwoju: organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje się 
dzieciom limfatycznym, powraca ciału świeżość i ję- 
drność naturalną. Si - (26-16-24) 
Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte- 
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera, — w „Brodach .w „aptece p. Michała Kul- 
laka i u p. Eranzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza, — w Warszawie iw Składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa. A 


GOSCIEĆC I PODAGRA 


leczą się we 24 godzin przez użycie WAIGUŁEK Dra 
zalecane przez najznakomitszych lekarzy, francuskich, jako 
Lisframe itd. (zobaczyć podręcznik cierpiących na po- 
Kawalera Legii honorowej, 

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, 
czyńskiego pod Koroną w rynku głównym, — we Twówie w 


ficzny przeciw tym dolegliwościom, które są 
to: Chomel, Double, Welpeau, 
dagrę Dra A. Lartigue, 


w aptece P. Kullaka. 


LARTIGUE, uznane jako środek specy- 


który się darmo daje utrzymującym skład pigułek). 

oraz Jacob 45; — w Krakowie w aptece P. Trau- 

aptece P. P. Mikolascha, — w Brodach 
. $ (5386-6-12) 


MARIENBAD 


w Czechach (stacya kolei) ł 
Rozsyłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, jako to: w całem świecie 


znanych zdrojów soli glauberskićj 


iśreuzbrunn i Ferdinandsbrumn. 


Waldquelle (przeciw nieżytom organów oddechowych), Rudolphsquelle (przeciw 


chorobom organów moczowych), soli  zdrojowćj,  wyrabianych z takowćj pasłylków i 
mułu mineralnego, który przewyższa wszelkie inne muły pod względem ilości żelaza. 
Przesyłce w butelkach szklannych należy dać pierwszeństwo z powodu lepszego 
utrzymania wody. Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od 


Zarządu Zdrojowego. 


(464-2-6) Skład w Krakowie u pana Jana Wenza. 


KĄPIELE w PISZCZANACH 


(Pystyan) . Ő 
(H apiele mułow e ). 


Rozpoczęcie pory 15go Maja b. r. 
Bliższych wiadomości udziela lekarz kąpielowy Dr. Wagner. 


s Ę Mieszka do pierwszych dmi maja: 
w Wiedniu, hotel Kónig v. Ungarn, Schulerstr, 


Odpowiedzialny Rządzea Drukarni Józef Łakociński, 


(661-2-4) 


